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W Y D A R Z E N I A  I D O K U M E N T Y
P O  Ś W I Ę C I E  M O R Z A

Przebieg „Święta M orza" — po za schematem uro­
czystości oficjalnych — świadczy, że w najszerszych 
warstwach społeczeństwa naszego żywo i głęboko 
odczuwana jest wielka spraw a pozycji Polski na mo­
rzu. Czego dokonać może zapał, energja i wiara 
w lepszą przyszłość, najlepszym, prawdziwie budu­
jącym przykładem  są dzieje Gdyni, zaiste oślniewa- 
jące w swem tempie i rozmachu.

„Święto M orza" było m anifestacją szczerą i poży­
teczną. Jedną z uroczystości najbardziej podniosłych 
było wmurowanie tablicy na latarni morskiej 
w Rozewiu z napisem:

„Ku czci niezapomnianego piewcy Bałtyku, który 
w mrokach narodowej nocy wskazywał drogi do Nie­
podległości, a w W olnej Polsce budził miłość do mo­
rza—źródła wielkości i potęgi państw a—na wieczną 
rzeczy pam iątkę latarnię tę, na wniosek B ernarda 
Chrzanowskiego, p rzy ję ty  przez Radę Główną Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, decyzją Rządu Rzeczypospo­
litej w dniu „Święta M orza" 29 czerwca 1933 r. na­
zwano latarn ią im. Stefana Żeromskiego".

W S P Ó Ł C Z E S N Y  D I O G E N E S

Budapeszteńskie pismo Pesłi Naplo zamieściło re ­
portaż, znam ienny dla stosunków i nędzy, jaka panu­
je w  Europie Środkowej. Tytuł reportażu, k tó ry  po ­
niżej streszczam y, brzmi „W spółczesny Diogenes 
w śm ietniku":

„Dziesiąta godzina wieczorem. Gdy przechodziłem  
koło szpitala Rokus, zwróciła moją uwagę brunatna 
skrzynia do śmieci. Zdawało mi się, że słyszę ludz­
ki głos, a raczej chrapanie. Dźwięk wyraźnie docho­
dził ze skrzyni. Podniosłem klapę. U jrzałem  we 
w nętrzu przerażoną tw arz. W  głębi skrzyni, na po ­
słaniu z żółtego piachu, leżał człowiek. Prosi: „Niech 
mnie Pan nie krzywdzi". Poczęstowałem go papie­
rosem. Chciwie zapalił, wyszedł ze skrzyni i zgo­
dził się na rozmowę. „Co Pan robi w  tej skrzyni?" 
Cierpki grymas skrzyw ił jego tw arz: „To moje m ie­
szkanie. M ieszkam tu od 20-go roku życia. Obecnie 
liczę 22". W krótkich, urywanych zdaniach opowie­
dział o matce — posługaczce, która um arła, gdy miał 
trzy  lata. Z zawodu jest ślusarzem, od kilku lat — 
bezrobotnym . Je s t chory, dokucza mu stale noga. 
Leżał długo w szpitalu. „ Jak  wpadł Pan na pomysł 
zamieszkania w skrzyni?" W skazał na szpital 
„Przed dwoma laty, spędzałem  dni i noce w łóżku, 
k tóre stało blisko okna. W ybrałem  wówczas to m ie­
szkanie. Często spostrzegali mnie policjanci, lecz 
mam papiery  w  porządku”. W yciąga z kieszeni p a ­
pierow y portfel i dobywa św iadectw o urodzenia: 
„Policja nie dokucza. Lecz od pewnego czasu wysy- 
puią skrzynię piaskiem. Je s t mi zimno".

Ofiaruję mu drugiego papierosa. W yciąga pudeł­
ko zapałek. Mówi — tonem  wyjaśnienia: „Nie, nie 
kupiłem. Znalazłem  przed dwoma dniami". „Czy je 
Pan w jadłodajni dla bezrobotnych?" „Rzadko. Nie 
chcą dać zupy, bo nie mogę podać adresu". Spoglą­
dam na jego łachmany. „Od dwóch lat nie noszę bie­
lizny. Nie mam również butów. Całe moje boga­
ctw o — to te spodnie, bluza, s tara  laska, gdyż cho­
dzę z trudem  i to pudełko zapałek". „Co Pan robi 
w ciągu dnia?" — „Łazikuję. Szukam. M yślę".

Nasza rozm owa skończona. Ju ljan  Szabo, w spół­
czesny Diogenes, życzy mi dobrej nocy, podnosi po ­
kryw ę i znika w  skrzyni.

O D  A K A D E M J I  D O  K U C H N I

Futuryści włoscy, z M arinettim  na czele, nie zada­
walają się działalnością w  dziedzinie sztuki. P rzepro­
wadzili niedawno hałaśliw ą kam panję o... kapelusz 
futurystyczny, następnie krucjatę przeciw m akaro­
nowi. Obecnie, w  następstw ie uchwał, zapadłych na 
kongresie medjolańskim, M arinetti tw orzy nową 
estetykę... kulinarną. Podczas dyskusyj kongreso­
wych dowiedziono, że befsztyk jest „potraw ą p rzed ­
potopow ą", a szereg innych dań — „przeżytkiem  h i­
storycznym ". Kucharz powinien być jednocześnie — 
rzeźbiarzem, malarzem, muzykiem i architektem . 
„Barw a i kształt są równie ważne, jak smak jedze­
nia. Każde danie wymaga odmiennej formy, orygi­
nalnej i w  m iarę możności dostosowanej do osoby go­
ścia. Kucharz powinien uwzględniać przy obiedzie 
wiek, płeć, budowę fizyczną i w łaściwości duchowe 
każdego z gości".

M enu futurystyczne obejmuje m. in. obiad as tro ­
nomiczny oraz obiad rytmiczny, zupę zoologiczną, 
deser intuicyjny. Dla zakochanych proponuje danie 
pod nazwą „Tak cię będę kochał" dla sportowców — 
„elastyczne ciastka", dla niezgodnego m ałżeństwa — 
„jajko rozwiedzionych", przepołowione i pozbawione 
odżywczego żółtka.

Na kongresie m edjolańskim tekst menu był n astę ­
pujący: „P lastyka jadalna, m odelowana przez Pram - 
poliniego, Taparelliego i Fillisa. —  Gloryfikacja ku ­
chni futurystycznej w obecności Jego Ekscelencji Ma- 
rinettiego". Oto niektóre dania: „Interm edjum  po ­
w ietrzno — w ęchowe; m eteory odżywcze, synteza 
astralna, kolekcja smaków, napój róż i słońca, n ie­
spodzianka wonnobarwna etc..."

Szybki i hałaśliw y marsz M arinettiego od aka- 
demji do kuchni dowodzi wszechstronności jego w y­
obraźni i... mimowolnego humoru.

F A S Z Y Z M  J A P O Ń S K I

Ruch faszystowski w Japonji został zorganizowa­
ny formalnie zaledwie przed siedmioma miesiącami. 
P ropaganda żółtych faszystów operuje demagogicz- 
nem hasłem „narodowego przebudzenia".

Agitację faszystowską, naszpikowaną frazeologją 
reform atorską i obietnicami bez konkretnego pokry­
cia, ułatw ia obecny system rządów i zacofany układ 
stosunków społecznych. Antagonizm między w ar­
stwami posiadającem i a zdeklasowaną rzeszą nę­
dzarzy przewyższa analogiczne przeciwieństwa 
państw  Zachodu. Robotnicy japońscy p racu ją  i żyją 
w warunkach, które należą do dawnej już przeszłości 
robotniczej klasy państw  europejskich.

Żółty faszyzm głosi hasło „misji azjatyckiej", k tó­
rej celem jest oczyszczenie kultury  Azji z wszelkich 
naleciałości zachodnich. „M isja" ta jest w istocie 
pseudo - ideowem uzasadnieniem  i odskocznią dla 
planów imperialistycznych.

„Fiihrerem " ruchu jest Adatchi, który dąży do 
ścisłej współpracy z japońskim militaryzmem. Koła 
wojskowe, posiadające decydujący obecnie wpływ
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na ster rządów, chętnem okiem pa trzą  na ruch fa­
szystowski. Program  jego p rze jęła  całkowicie młoda 
generacja zawodowych militarystów, kierowana 
przez m inistra wojny Araki.

Szczególnie podatny grunt pod siew swych haseł 
znalazł faszyzm na wsi japońskiej. S truktura rolnic­
tw a przypomina jeszcze czasy feodalne. Obok m a­
gnatów i posiadaczy olbrzymich latyfundjów  wegetu­
ją szerokie rzesze chłopów — nędzarzy, dla których 
już sama idea jakiejkolwiek zmiany stanowi obiet­
nicę poprawy.

Żółty faszyzm — na podobieństwo czarnego i b ru­
natnego — atakuje oczywiście system rządów p a rla ­
m entarnych i domaga się w imię „dobra narodowe­
go i ponadpartyjnego“ —  rządu silnej ręki.

P R Z E C I W  C O R R I D Z I E

W  korespondencji z H iszpanji (G azeta Polska nr. 
180) Kazimierz W ierzyński opisuje potworne sceny 
podczas „walki byków" w M adrycie i tak kończy:

„M atador dostaje za tę rzeźnię pięć albo dziesięć 
tysięcy peset, jutrzejsze pisma przyniosą najdok ład ­
niejszy opis „walki", kawiarnie usta lą  czy byk był 
bitnym i ambitnym przeciwnikiem, a tysiące H iszpa­
nów zacznie się kłócić o każdy powiew mulety.

Tak będzie jutro, tak było wczoraj, tak jest już 
sto, dwieście, trzysta  lat. O krutny obyczaj wrósł 
głęboko w codzienność odczuwań i potrzeb, wyżłobił 
sobie łożyska upraw nień i rozwoju, odprowadza nie­
mi odpływy nieuchwytnych instynktów i żądz.

Siła jego ma swych orędowników i wrogów. Mjon- 
therlan t znalazł w  niej m istyczny obraz krwawej 
ofiary składanej bóstwu, rząd  republiki walczy 
z areną, lecz nie może jej zwyciężyć.

W ielkie równiny andaluzyjskie prow adzą troskli­
wy chów pięknych zwierząt, rozwija się zeń cały 
przem ysł, cały system gospodarczy hodowli, tra n ­
sportu i sprzedaży.

Mitolog ja walk przechowuje imiona bohaterskich 
matadorów, którzy k ładą 200 byków w sezonie i s ła ­
wi bohaterskie rogi byków, na których ginie pięć 
koni w ciągu spotkania, zanim chłodna szpada nie 
dotrze w okolice rozjuszonego serca.

Heroizm ten ma entuzjastów  nawet wśród dobrych 
ludzi, którzy z ręki karm ią żółwie.

Gdzie są opozycjoniści?
Proszę mnie wpisać na ich listę".

|  W I N C E N T Y  D R A B I K  |

Zgon ś. p. W incentego Drabika, znakomitego a r ­
tysty, w ielką przyniósł stra tę  sztuce polskiej.

Któż nie podziwiał olśniewających dzieł D rabika 
w  dekoracji tea tra lnej?  W  dziedzinie tej — m istrz 
nieporów nany — zachw ycał nas w spaniałą, p rzebo­
gatą w yobraźnią, śm iałą inwencją, najwyszukańczym  
smakiem  artystycznym . Podniósł przez to  poziom 
dekoracji na nieznane przedtem  wyżyny. Publicz­
ność tea tra lna  najgoręcej oceniała dzieło W incentego 
D rabika, to też zgon jego zasmucił nietylko polski 
św iat artystyczny, ale i całą, ku lturalną część spo­
łeczeństw a.

W incenty D rabik był też człow iekiem  szlachetne­
go serca.

Cześć Jego pamięci!

K O M E N T A R Z  
DO PAKTU CZTERECH

Kiedy Sowiety kupują w Niemczech maszyny, p ła ­
cą za nie wekslami 18-to i 24-miesięcznemi. Ponie­
waż Niemcy nie posiadają dość wielkich oszczędno­
ści, i ewolucja wewnętrzna ich reżimu politycznego 
nie sprzyja w ostatnich latach kapitalizacji, przem y­
słowcy niemieccy nie mogą trzym ać weksli sowiec­
kich w swych portfelach, ani też nie mogą zdyskon­
tować ich u siebie w kraju , W  ten sposób zmuszeni 
są do dyskontowania ich zagranicą w bankach państw  
bogatych, wykonywujących rolę t. z. bankierów świa­
ta. Bez pomocy tych ostatnich handel zagraniczny 
Sowietów zmniejszyłby się znacznie lub nawet uległ 
dłuższej przerwie. Ponieważ Sowiety nie cieszą się 
na tym  świecie dobrą sławą, dyskonto ich weskli 
kosztuje bardzo drogo. Przemysłowiec sprzedaje nie­
raz weksle sowieckie za 65 — 70% ich wartości. 
Możemy sobie łatw o wyobrazić, ile na tej złej s ła ­
wie Sowietów i ubóstwie ich dostawców zarabiają 
bankierzy. Z każdorocznej sumy zakupów sowieckich 
zagranicą pewien odsetek wędrował w postaci czy­
stego zysku do banków m ocarstw bogatych, pobiera­
jących w ten sposób haracz od handlu między p ań ­
stwami biednie jszemi. Ponieważ w tych państwach 
biedniejszych naogół przem ysł posiada bardzo mocną 
sytuację w stosunku do reszty ludności, w rezultacie 
haracz na rzecz państw  bogatych płacą, wraz z nie­
szczęśliwym mużykiem rosyjskim, robotnicy i wszy­
scy wogóle konsumenci.

Ta sytuacja objaśnia dziwny stosunek mocarstw 
zachodnich do Sowietów. Ponieważ Sbwiety kupują 
także m aszyny służące do rozbudowy ich przem ysłu 
wojennego, bankierzy finansujący te zakupy muszą 
liczyć się również z faktem, że Sowiety mogą kie­
dyś zrobić użytek ze swej broni. D latego m ocar­
stwa, finansujące zbrojenia sowieckie muszą dbać 
także o to, aby w całym  świecie utrzym ywał się sto­
sowny nastrój antisowiecki. Popieranie przez mo­
carstw a bogate reakcji politycznej w Niemczech, 
o którem  pisaliśm y poprzednio (nr. 19-ty  Epoki), 
było także próbą stworzenia barjery , gw arantującej 
im bezkarność zyskownego finansowania komunizmu 
zbrojnego.

Handel sowiecki jest zresztą tylko jednem z w ie­
lu źródeł zysków, ciągnionych przez bankierów świa­
ta z krajów  biedniejszych. Każdy reżim polityczny, 
nie m ający zaufania obywateli i powodujący przez 
to zubożenie kraju, staje  się źródłem  dodatkowych 
zysków wielkich banków. Gdzie tylko pojawił się 
nowy dyktator, którego poddani wywożą pieniądze 
zagranicę lub chowają je w złotych monetach do 
garnków, tam  można zgóry przewidzieć, że prędzej 
czy później skarb państw a będzie m usiał wypuścić 
bony skarbowe, czy inne zobowiązania, które tą  czy



4 E p o k a R ok II. Nr. 29 (42)

inną drogą p rzy jdą  do dyskonta do bankierów świa­
ta. Dlatego oczy bankierów patrzą  z życzliwością 
na rzeszę surowych władców i dyktatorów  świata 
powojennego. Takiem okiem gospodarny pasterz 
ogląda swą trzodę, o której wie, że na każdem  no- 
wem jagnięciu urośnie dlań niedługo wełna procen­
tów, prowizyj i bonusów.

Przew rót hitlerowski w Niemczech powitany był 
burzą protestu  i obrzydzenia całej opinji Zachodu. 
Zdawało się, że ostrzej, niż kiedykolwiek, świat p o ­
dzielił się na dwie części, na stare dem okracje strze­
gące lepszych tradycyj XIX w. i k raje  barbarzyń­
skie, otoczone kordonem sanitarnym, który tym ra ­
zem został przesunięty, aż poza granicę niemiecką.

Przeciwstawność tych dwóch światów niewątpliwie 
istnieje. Jeżeli chcemy jednak rozumieć bieg wy­
padków, trzeba brać także pod uwagę, że oba te 
światy dopełniają się harmonijnie w cichych, ozdob­
nych ciężkim przepychem  gabinetach wielkich ban­
kierów. H itler może zmusić wszystkich Niemców do 
bezwzględnego posłuszeństwa, ale nie może ich zmu­
sić do prosperowania i do w iary w przyszłość. Brak 
w iary i zaufania zmniejszy zasoby pieniężne N ie­
miec, które odtąd od każdej operacji finansowej, 
zewnętrznej czy wewnętrznej, będą m usiały opłacać 
procenty bankierom  świata. Im gorsza będzie ich 
sława, tem wyższe będą procenty.

W idziany od tej strony, przew rót hitlerowski nie 
naruszył harm onji czy równowagi świata powojen­
nego, polegającej na dziwnej symbiozie związanych 
ze sobą państw  biednych i bogatych.

Pak t Czterech, podpisany wśród najsilniejszych 
nastrojów antihitlerowskich, nie jest wybrykiem poli­
tyków, ale wyrazem  naszkicowanej wyżej rzeczywi­
stości, której p rasa zachodnia, posłuszna bankom, nie 
ma zwyczaju dyskutować przed publicznością.

Opisany tu  system nie jest, być może, przeznaczo­
ny do wiecznego trwania. Obciążając nadm iernie kon­
sumentów świata, pogłębia on depresję ekonomiczną 
i chaos polityczny. S tąd obudził pewną nieufność na­
wet w krajach, ciągnących zeń największe zyski.

Pewne kroki, mogące przyprowadzić do rewizji 
systemu, zostały zrobione w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie najgłośniejsi finansiści świata stanęli przed ko­
m isją śledczą, k tóra rozpoznała w nich wulgarnych 
oszustów. Znaczenia wypadków am erykańskich dla 
Europy nie należy jednak przeceniać. Ten sam sy­
stem w Europie jest starszy, pracuje  sprawniej 
i w potrzebie okaże większą siłę oporu. Od rewizji 
jego dzieli nas jeszcze pewna ilość czasu.

Orosius

DROGA RATUNKU
„Epoka" jest pismem tak  ciekawem, poważnem, 

tak  wszechstronnie informuje czytelników, że chcia­
łabym, żeby na jej łam ach poruszone było również 
jedno z najtragiczniejszych bodaj zagadnień czasów 
dzisiejszych: sprawa m atek i dzieci nieślubnych.

Zwróciło to m oją uwagę, że problem at ten nie zna­
lazł sobie wogóle dotychczas praw a obywatelstwa 
w publicystyce polskiej. Boy raz jeden poruszył ten 
tem at — jeszcze w „K urjerze Porannym " — i na 
tem w prasie, tak zwanej burżuazyjnej, koniec. K ie­
dyś zajm owała się tem zagadnieniem p rasa  socjali­
styczna; w 1928— 1930 ukazywał się w „Robotni­
ku" dodatek pod tytułem  „M atka i Dziecko", red a­
gowany przez panią Janinę Ryngmanową; tam — m u­
szę to socjalistom szczerze przyznać, choć ich jak- 
najenergiczniej zwalczam — spraw a matek i dzieci 
nieślubnych była niemal w każdym  numerze obszer­
nie omawiana i to  z ogromną dozą odwagi cywilnej; 
lecz dodatek ten p rzestał potem, nagle i nieoczeki­
wanie, wychodzić i od tej pory również i w prasie 
socjalistycznej o tem zagadnieniu zupełnie głucho.

Tymczasem spraw a ta  domaga się, zdaniem mo- 
jem, nagwałt, by ją poruszano i oświetlano na szpal­
tach pism, m ających poczucie odpowiedzialności wo­
bec przyszłych pokoleń. W szak w Polsce —  jak 
wskazuje Rocznik Statystyczny Rzeczypospolitej 
Polskiej — ilość nieślubnych żywych urodzeń wy­
nosi rocznie koło 60.000, co stanowi około 6% ogółu 
urodzeń żywych; przyczem  w m iastach większych, 
m ających ponad 25.000 mieszkańców, na 100 u ro ­
dzeń żywych wogóle, mamy aż 12 nieślubnych. S ta ­
ło się już nieomal truizmem powiedzenie, że z dzieci 
nieślubnych —  o ile ich nieszczęsna m atka nie zgła­
dzi — idą w świat wykolejeńcy, ludzie chorzy na du­
chu i ciele, a  matki nieślubne — o ile nie kończą sa­
mobójstwem —  zapełniają kadry  prostytucji. Więc 
chyba i ze względu na swą liczebność i ze względu 
na tragizm przyczyn i konsekwencji — zagadnienie 
domaga się, by o niem opinję publiczną informowa­
no, by nad jego rozwiązaniem radzono. Tymczasem 
nic się w tej dziedzinie ani w teorji rozważań, ani 
w praktyce poczynań nie robi. N aprzykład, stwo­
rzono już wiele poradni profilaktyczno-terapeutycz­
nych: dla alkoholików, dla gruźlików, dla jaglicz- 
nych, dla zapobiegania chorobom wenerycznym, dla 
akcji świadomego m acierzyństwa; nie pomyślano 
jednak o tem dotąd, by stworzyć bodaj jedną na te ­
renie całej Polski poradnię dla nieślubnych matek. 
Poradnie takie istnieją już zagranica. W  Niemczech 
przedhitlerowskich istniała —  w wykonaniu rozpo­
rządzeń do ustawy ,, Jugendwohlfahrtsgesetz" z 1924 
roku — gęsta sieć takich poradni, funkcjonujących 
przy każdym  urzędzie do spraw młodzieży „Jugen- 
damt", a rozsianych po całem  terytorjum  Rzeszy, 
w miastach i po wsiach.

Jak  zaś spraw a powołania do życia takich po­
radni jest nagląca i niezbędna i ile dobrego może 
taka poradnia zrobić, przytoczę na dowód tylko je ­
den przykład z mego własnego doświadczenia.

Było to trzy  lata  temu. Pewnej nocy został cały 
nasz dom zbudzony niesłychaną wrzawą. To „pani 
domu" na I-em piętrze w yrzucała służącą; poprzez 
otw arte do sieni drzwi kuchenne leciały stam tąd
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najordynarniejsze wymysły, w ylatyw ały — jak k a ­
mienie z procy —  poszczególne łachm anki nieszczę­
śliwej dziewczyny, k tóra bezradna, skamieniała 
z trwogi, kuliła się w rogu klatki schodowej. Co 
się okazało? 15-letnia służąca zaszła w ciążę. A  gdy 
w ostatnich już tygodniach sprawa nie dała się d łu­
żej przed chlebodawczynią ukryć i stan dziewczyny 
został przez „panią“ odkryty (notabene w czasie 
nieoczekiwanej inspekcji nocą łazienki, w której po 
18-togodzinnym dniu pracy  kąpała  się służąca), 
wówczas „pani domu" w najświętszem  oburzeniu, 
nie mogąc czegoś podobnego tolerować pod swym 
bogobojnym dachem, wyrzuciła „z m iejsca", na łeb, 
na szyję, o 1-ej w nocy, owo dziecko, noszące już 
w swem łonie drugie malusieńkie dzieciątko. Dziew- 
czynina z tobołkiem swych rzeczy tu ła ła  się przez 
dni parę  po tym domu, śpiąc na schodach, w miejscu 
ustępowem, w bramie, w piwnicach, przepędzana 
zewsząd najbrutalniej przez stróża, bita, napastow a­
na. Wówczas to przyszło mi na myśl skierować 
dziewczynę do „Robotnika" do pani Ryngmanowej. 
Pom ysł ten okazał się w skutkach tak zbawienny, że 
dziewczyna, k tórą często jako ekspedjentkę w skle­
pie spotykam, dziękuje mi dotąd za każdym  razem  
ze łzami w oczach. P. Ryngmanowa— muszę to znów 
szczerze przyznać, choć wolałabym nie być zmuszo­
ną do chwalenia socjalistki —  zaję ła  się nieszczęs- 
nem dziewczątkiem jak najczulsza matka. Umieściła 
ją  natychm iast w klinice dla położnych, gdzie ją 
codzień odwiedzała; potem  wzięła stam tąd na trzy ­
miesięczne kolonje letnie, a dziecko umieściła w od­
powiedniej rodzinie na wychowaniu, gdzie je m atka 
co niedziela może na parę  godzin odwiedzać; wy- 
procesowała dla dziecka od jego ojca alimenta; dla 
matki, znalazła posadę ekspedjentki w dużym domu 
towarowym; dziewczyna dotąd tam  pracuje, a wie­
czorami uczęszcza do uniw ersytetu powszechnego, 
po ukończeniu którego ma iść na kursa ochroniar­
skie. Należy pozatem  do klubu sportowego, jest 
w świetlicy dla młodzieży —  słowem z najnieszczę­
śliwszej ofiary zrobiono tu  człowieka w całem tego 
słowa znaczeniu, jednostkę idącą śmiało, a poważ­
nie w życie.

Oto jeden tylko znany mi osobiście, dorywczy 
przykład, jakiem błogosławieństwem mogłaby być 
dla tych nieszczęsnych nieślubnych m atek i dzieci ta ­
ka poradnia.

Sądzę, iż poradnie dla nieślubnych m atek i dzieci 
powinny być w Polsce czemprędzej uruchomione.

W anda Zielińska

P A N  F I Ł O S O F O W  
A TRADYCJA CYGANÓW

W  wychodzącym w W arszawie dzienniku Molwa 
umieścił p. D. Fiłosofow artyku ł p. t. „O państw ow o­
ści w  ogólności, a państw ow ości cygańskiej w  szcze­
gólności“. Zajął się w  nim moją rozpraw ką o „Pro- 
państw owości i antypaństw ow ości“ , drukow aną 
w Wiadomościach literackich, a następnie rozprawił 
się przy okazji jeszcze z Ligą N arodów  i z europej­
skim prądem  racjonalizm u XIX stulecia.

T ak  więc polem ika p. Fiłosofowa odbyła się na 
rozszerzonej platform ie. Nie chodziło mu, jak mówi, 
o bezpłodną polemikę, ale o ogólne zagadnienia. S tąd 
w arto  się jego wywodami zająć.

P. Fiłosofow jest em igrantem  rosyjskim. G łębokie 
współczucie towarzyszy w całej Europie tym  ofiarom 
rewolucji rosyjskiej. W ielu wśród em igrantów rosyj­
skich odznacza się wybitnem i zdolnościami artysty- 
cznemi, tow arzyskiem i i innemi, co stanow i dla k ra ­
jów, gdzie osiedli, niem ałą atrakcję.

Zdaw ałoby się, że ci emigranci, przybyw szy szczę­
śliwie do Europy, podglądać będą z ciekaw ością 
w życiu Europy to wszystko, co mogłoby przyczynić 
się do zabezpieczenia krajów  europejskich przed  tak  
gw ałtow ną form ą przem ian społecznych i politycz­
nych, jakie m iały miejsce w  Rosji. W szak nic inne­
go nie mogło utrzym ać Europy po wojnie światowej 
w pewnych ewolucyjnych formach, nic innego nie 
mogło w  razie naw et rewolucji nadać jej p ię tna  mniej 
radykalnego i bardziej bezkrw aw ego, jak te  ogrom­
ne zasoby w ypracow anych organizacyjnych, ku ltu ­
ralnych, ekonomicznych i społecznych treści, k tó re  
narody europejskie z siebie w ydały — niezależnie 
od swego ustroju politycznego, czy społecznego. 
W szak nieszczęściem  starej Rosji było, że ten naród, 
k tóry  tak  wiele czuł i zdolen był myśleć, tak  mało 
umiał przelać z siebie w  m aterjalną i organizacyjną 
rzeczywistość.

Em igranci rosyjscy naogół, podobni w  tem  do R o­
sjan w ieku ubiegłego, nie poszli drogą, k tó ra  zdaw a­
łaby  się być dla nich najnaturalniejszą. Podpatrują 
raczej przyczyny, dla których w  ich pojęciu świat 
europejski jest poniekąd zagrożony w swem trw aniu. 
Od samych m ieszkańców krajów  europejskich o trzy ­
mują m aterjał informacyjny krytyczny i z konse­
kwencją logiczną wyciągają z tych danych osta tecz­
ne wnioski.

Zdolność filozoficznego uogólniania Rosjan jest 
powszechnie znana. Świat oderw anych „pojęć" jest 
światem , w  którym  się obracają z zupełną swobodą. 
„Pojęcia" nie są u  nich tylko p róbą opisu rzeczyw i­
stości, nabierają jakoby cech substancjonalnych. I dla 
p. Fiłosofowa rozum  ludzki, czy rozum  boski, zdrow y 
rozsądek, a podobnie rozm aite w yrazy dla określe­
nia uczuć, to jakby rzeczy same w sobie. Zdaje mi 
się, że w łaśnie dzięki tem u te  pojęcia tracą  w łaści­
w ą sobie żywotność, stają się jakby tylko elem enta­
mi ekw ilibrystyki w  gruncie rzeczy logicznej.

W  rezultacie takiego rozum owania św iat i ludzie 
stają się nader głębokiemi pojęciami, wobec których 
wszystko, co konkretnie dzieje się na tej ziemi, jest 
w  ostatecznej konsekw encji m arnem  — upokorz się 
zatem  m arny człowieku, w ierzący w  swą m ądrość! 
U pokorz się przed rozumem boskim, nie ludzkim!
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M ożna mieć jednak pew ne wątpliwości w  ludzkie 
spostrzeganie rozumu boskiego. Król Filip II hisz­
pański kając się przed Bogiem w chwili agonji, wy­
rzucał sobie wobec Boga przedew szystkiem  to, że 
był zbyt łagodny wobec heretyków . Ja k  na najw ię­
kszego pogromcę kacerzy, fakt ten w ydaje się dziw­
nym. Co do Boga F ilipa II, pow staje podejrzenie, że 
był on więcej stw orzony na obraz i podobieństwo 
tego króla, aniżeli odwrotnie. Bóg pana Fiłosofowa 
jest co praw da mniej nam iętny i osobisty, jest stw o­
rzony raczej, na  podobieństwo psina Fiłosofowa, Zni­
k ła  indywidualność Boga, pow stał rozum boski, po­
wiedzmy odrazu — doktryna.

Gdy mnisi średniowieczni zalecali pokorę możnym 
władcom  tego św iata, na tym naszym „zgniłym“ Za­
chodzie europejskim, w  skutkach  nie było to  tak  
ujemne. Duma jest u władców złym doradcą; rzą ­
dzący powinni poznaw ać tych, którym i w ładają, w ie­
dzieć bezstronnie, czego rządzonym  właściwie po­
trzeba; powinni, niejednokrotnie przysłuchując się 
głosom podwładnych, dosłuchiwać się głosu Bożego.

Gorzej jest, gdy propaguje się pokorę dla podw ład­
nych. Nie zawsze bunt jest aż tak  ujemny, jak o tem  
pisze p. Fiłosofow. Religijnie w yrażając się, niejed­
nokrotnie taka  bezwzględna negacja wobec „buntu" 
może prow adzić do kultu  półbożków. Politycznie 
i społecznie musi prow adzić tego rodzaju dogmatyzm 
uległości, przynajm niej po pewnym czasie, do zupeł­
nego marazmu.

P. Fiłosofow pow tarza odwieczne tw ierdzenie, m e­
rytorycznie słuszne, że niem a wolności prawdziwej 
bez ukorzenia się przed  czemś większem  od człow ie­
ka. Człowiek, k tó ry  nie wyczuł swej małości, staje 
się niewolnikiem  swego małego ja, swego zdrowia, 
ambicji i t. p. Zaw ierać nie powinno w sobie to 
tw ierdzenie propagandy bezsilnej pokory wobec pół­
bożków, przekonania, że spełnia się wolę Bożą 
z chwilą, gdy w yrzekło się woli własnej, a spełnia 
się cudzą.

Jeżeli społecznie, czy politycznie, służenie pół- 
bożkom może nasuw ać wątpliwości, to tem  bardziej 
w ątpliw em  jest im putowanie swych myśli Bogu. K a­
tolicyzm  stw orzył cały system, by wyeliminować 
u swych adeptów  tendencję do indentyfikow ania m y­
śli poszczególnego człow ieka z jego Bogiem; by po ­
większyć dystans między Bogiem, a przeżyciem  we- 
w nętrznem  człowieka. W  istocie u m istyków re- 
ligij mniej społecznych, niż katolicyzm , identyfikacja 
Boga ze swoją myślą, podobnie jak to  miało miejsce 
u Filipa II-ego, następuje niezwykle łatwo.

Taki w łasny Bóg jest dla stanow iska wobec św ia­
ta  nader niebezpieczny. Bóg rozw iązuje poniekąd 
sumienie tego, który  go wyznaje. Pozornie uwalnia 
człow ieka od egoizmu, spełnia w tedy bowiem  czło­
wiek nie swoją, ale jego wolę. To daje mu znaczną 
siłę, siłę p łynącą ze służenia objektywnej myśli, a nie 
własnej. W  rezultacie jednak służy ten  człow iek 
swej m ałej, egoistycznej woli.

P. Fiłosofow jest zedcydowanym  zwolennikiem  
irracjonalizmu, Zarzuca mnie i zresztą bardzo licz­
nym ludziom w Europie zachodniej, tradycyjny  rac jo ­
nalizm XIX wieku. Nie bez słuszności tw ierdzi, że 
na dnie wszelkiego racjonalizm u dopatrzeć się moż­
na irracjonalnych punktów  wyjścia w ierzeń, idea­
łów, pragnień.

Zdaje się jednak, że w stosunku do irracjonalnych 
punktów  wyjścia należy zastosow ać też pew ną dy­
scyplinę. Co najmniej można od nich wym agać, by

nie były sprzeczne same w  sobie. N astępnie, aby 
najprostsze konsekwencje irracjonalnych założeń nie 
prow adziły do sprzeczności z obserw ow aną rzeczy­
wistością, jak to  się dzieje np. w astrologji. P rzede­
wszystkiem  zaś należy okazać maksimum w ysiłku 
i dobrej woli, aby ograniczyć irracjonalność w m yśle­
niu do osiągalnego minimum, to jest w łaśnie do za­
łożeń. W ybitny historyk i socjolog niemiecki, M ax 
W eber, wartościuje działanie narodów, czy społe­
czeństw, zależnie od procesu racjonalizow ania przez 
nie swych irracjonalnych założeń. Przeciw ieństw em  
takiego postępow ania, przeciw ieństw em  powodują- 
cem barbaryzację, byłaby chęć utajem niczenia nie 
tylko założeń irracjonalnych, ale całego procesu 
ujaw niania się i w ykonyw ania pewnej myśli.

Niechęć do racjonalizmu, a naw et racjonalizacji, 
prow adzi p. Fiłosofowa do odnajdywania, może zbyt 
pochopnego, źródeł irracjonalizm u u tych, k tórych 
uważa za zwolenników racjonalizmu. Co do mnie 
sądzi, że moim irracjonalizm em  jest w iara w  ludz­
kość i na dowód cytuje moje tw ierdzenie, że można- 
by zwątpić w ludzkość, gdyby się przyjęło, że nie 
wróci do zasad zdrowego rozsądku. Oczywiście 
tw ierdzenie moje jest na tu ry  historycznej, a nie filo­
zoficznej, czy metafizycznej;* chodzi mi o znany fakt, 
że gdy ludzie zbyt wiele głupstw  poczynią, są zwykle 
zmuszeni w ypadkam i do pow rotu  ku  rozsądkowi, 
albo też m arnieją zupełnie.

Podobnie w iara w postęp, k tó rą  mi p. Fołosofow 
imputuje, nie mając zresztą  w ystarczających danych 
dla takiego tw ierdzenia w  mym artykule, może po ­
siadać w  pewnej mierze pew ne swe faktyczne i h isto­
ryczne uzasadnienia. T ak  n. p. postęp w naukach 
jest niezaprzeczalnym  faktem . O statnie dośw iadcze­
nia historyczne uczą, że naw et tak i przew rót społe­
czny, jaki odbył się w  Rosji, poważnie nie zagroził 
zachow aniu się pam ięci rezultatów  nauki, naw et 
w samej Rosji. Bardzo mało jest danych, by p rzy ­
puszczać, że nasza nauka nowoczesna łatw o mogłaby 
pójść w  zapomnienie u ludzkości.

Oczywiście jeśli chodzi o teorję  postępu automa­
tycznego  ludzkości, nie w ytrzym ywała ona nigdy 
i nie wytrzym uje obecnie poważnej k ry tyki faktów. 
Pow stała zaś w XIX wieku na tle stale w zrastającej 
ceny ziemi, rozwijającej się w  Europie konjunktury 
przem ysłowej, oraz wielkich w ynalazków  technicz­
nych, Skorobym  w ierzył w  postęp autom atyczny, 
nie m iałby powodu nie uwierzyć w  tezę p. Fiłosofo­
wa, że to  nowe „irracjonalne“, co się obecnie n ie­
jednokrotnie w  n iektórych krajach Europy objawia, 
jest dalszym, a naw et zasadniczym  zw rotem  w  po ­
praw ie sytuacji, wyższym etapem  życia zbiorow e­
go ludzi.

W iara p. Fiłosofowa w  nowe irracjonalne p rądy  
u ludzkości nie pow stała jednak oczywiście z w iary 
w autom atyczny postęp. Pow stała ona na tle n ie­
w iary w  to, co nazyw a „racjonalizm em " Europy. 
W  ostatecznej perspektyw ie i rozwoju takich idej, 
jak liberalizm  gospodarczy i socjalizm, widzi n. p. 
koniec wszelkiej idei państw owej. W  gruncie rze ­
czy, biorąc historycznie, nigdy dotychczas nie w i­
dzieliśmy w ciągu dziejów takiego liberalizm u gospo­
darczego, k tóryby doszedł w  ostatecznej konse­
kwencji do zniesienia państw a. W  czasie, gdy libe­
ralizm  gospodarczy w Anglji był panującą doktryną, 
Anglja była nader potężnem  państw em . Podobnie 
i komunizm, k tó ry  w  filozoficznej konsekw encji w i­
nien zniszczyć pojęcia państw a, nie zniszczył go
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w prak tyce  ani w  Persji, czy Chinach lub w Mun- 
sterze, gdy tem i krajam i niegdyś zaw ładnął — ani 
dziś Rosji nie doprowadził do stanu cofnięcia się 
państw a na jakim kolwiek odcinku.

Jeżeli liczymy się z historyczną rzeczywistością, 
” otrzym ujemy być może rzeczywistość bardziej za­

gm atwaną, aniżeli przy kosekw entnem  rozw ażaniu 
myśli filozoficznej, z jej w łasnych założeń. Ale gdy 
będziem y się trzym ać myśli zdobytej na dośw iadcze­
niu historycznem, przedstaw i się nam św iat niejed­
nokrotnie mniej pesymistycznie, niż przy rozwijaniu 
myśli filozoficznej do ostatecznych jej konsekwencyj.

M otywy buntu  Szwajcarów przeciw  Habsburgom 
nie posiadały wcale tych znamion pokory, jakiej 
p. Fiłosofow od ludzi wymaga. Szwajcarzy mieli 
pew ne troski m aterjalne, związane z wyzyskiem 
praw  suw erennych przez Habsburgów. Pragnęli sa­
mi się rządzić, być wolnymi, zapominając naw et 
o tem, że aby to napraw dę osiągnąć, należy mieć 
poczucie swej małości. Ci chłopi byli naw et wcale 
zarozumiali. Skora zwyciężyli, objaw iali nadal 
b rak  wszelkich zdolności do praw idłowego teo re ty ­
zowania. Urządziwszy u siebie dem okrację, podbi- 
tem i przez się ziemiami rządzili niemniej arbitralnie, 
jak inni ówcześni władcy; zawierali związki i sojusze 
z miastami, rządzonemi oligarchicznie. Mimo to re ­
zu ltaty  faktyczne po paru  setkach  lat i w  ciągu tych 
paru  se tek  la t swego istnienia mieli niezgorsze.

N aw et jednak najbardziej zapalony do rozwijania 
idej w ich ostatecznych konsekwencjach człowiek, 
powinienby uznać, że nie jest rzeczą bez znaczenia, 
co ludzie ostatecznie wypracowują, niezależnie od te ­
go, jakim ideom w ydają się służyć. T a w ypracow a­
na rzeczywistość posiada najw iększą wagę i jest 
w łaśnie tą  tradycją, czy kulturą, o k tórej p. F iłoso­
fow mówi w odniesieniu do cyganów. By wrócić do 
mego artykułu , ta  ustalona ku ltu ra  i tradycja, wzglę­
dnie u łatw ia rozróżnianie między tem, co w jakimś 
kraju można n, p. nazwać propaństw ow em , czy anty- 
państw owem , a co, jak słusznie podkreśla p. Fiłoso­
fow, na drodze rozw ażań filozoficznych poniekąd 
się zupełnie zaciera. Podkreślenie tego stanu rze ­
czy było najważniejszym celem mej rozpraw ki
0 „propaństw ow ości i antypaństw ow ości".

U derza tu  natom iast jedna właściwość p. Fiłoso-
fowa. On, k tó ry  szermuje za utrzym aniem  tradycji
1 kultury  cygańskiej, zagrożonej projektem  Ligi N a­
rodów umiejscowienia cyganów w  jakiemś nowem, 
utworzonem dla nich państw ie na wyspie, nie zdaje 
się być bynajmniej tak  sentym entalnym  w  odniesie­
niu do tradycji i ku ltury  narodów  zachodnio-europej­
skich. W szak to, co nazyw a racjonalizm em  XIX w ie­
ku, jest w łaśnie zdobyczą tych narodów  w metodzie 
ich życia. Zmienia się i ona zapew ne, jak w szystko 
na świecie, ale pozostaje jednak kanw ą ich życia.

Czyżby napraw dę p. Fiłosofow myślał, że kultura 
i tradycja cyganów, jako irracjonalna, była więcej 
warta, niż racjonalizująca tradycja  i ku ltura  narodów 
zachodnich? Przyznam  się, że milszą mi jest myśl, 
by cyganie stracili swe specyficzne właściwości 
i w skutek  podniesienia się z czasem  dobrobytu 
i ośw iaty rządzili się choćby naw et parlam entarnie, 
co tak i w strę t budzi w  p. Fiłosofowie, — aniżeli, by 
silne p rądy  irracjonalne, w założeniu oraz w  dal­
szych konsekwencjach, miały poważnie nadszarpnąć 
struk tu rę  duchową krajów  w rodzaju Szwajcarji, 
Anglji czy Francji.

Piotr-Dunin Borkowski

O D G Ł O S Y
B E Z G R A N I C Z N Y  T U P E T

Prezes nowego senatu gdańskiego, dawny dzia­
łacz nacjonalistycyjny i podżegacz antypolski na te ­
renie województwa Poznańskiego, dr. Rauschning, 
przedstaw ił się stołecznej prasie polskiej i ak redy­
tow anym  w W arszaw ie dziennikarzom  zagranicznym 
jako „ tak ty k “, starający  się w ykonać jaknajlepiej 
polecenie, otrzym ane od przełożonego... w Berlinie.

Zebrało się nas, dziennikarzyi kilkudziesięciu 
w obszernym  gabinecie hotelu Europejskiego. 
Uprzejmi, nieco skłopotani urzędnicy prasow i, s ta ra ­
ją się ograniczyć do minimum możliwość staw iania 
gościom pytań  „drażliwych". Trudno: polityka, dy­
plomacja... W śród dziennikarzy — pewne zacieka­
wienie: poraź pierw szy staje w W arszaw ie mąż zau­
fania H itlera w  roli oficjalnej.

P. Rauschning jest typowym  przedstaw icielem  
Niemca z w arstw y średniej. G ładki, uprzejmy, u ś­
miecha się, mówi płynnie kom plem enty pod adresem  
narodu polskiego i rządu, k tó ry  przed kilku laty 
w jego publikacjach był uosobieniem polityki w yna­
radaw iającej Niemców ziem zachodnich. K toby 
w takiej chwili badał i pam iętał wywody publicy­
styczne d -ra  Rauschninga, w ieloletniego przyw ódcy 
nacjonalistów  niem ieckich na teren ie Poznańskiego? 
Teraz ma dla Polski jedynie słowa uznania i nad­
zwyczajnej sympatji.

Jego zastępca, senator spraw  w ew nętrznych, Grei- 
ser, to gdańszczanin najświeższej daty. Trzym a się, 
jak typow y szturmowiec. Gdy mu przedstaw iają ko ­
lejno dziennikarzy, w ita się podaniem  ręki, k tó rą  p o ­
tem  sposobem  faszystowskim  wznosi w górę. W  tem  
tow arzystw ie, tak  różnorodnem, pow itanie to mimo- 
woli budzi uśmiech.

Prezes senatu, Rauschning, wygłasza przem ów ie­
nie. Mówi płynnie, chce pozyskać sym patje . prasy  
polskiej, obiecuje zainicjowanie nowej polityki bez­
pośredniego porozum ienia z Polską. Tę część sw e­
go zadania ,wypełnił zręcznie.

Gdy oświadcza, że G dańsk uznaje T rak ta t W er­
salski, jako „magna charta  swej wolności", ten  sam 
trak ta t, k tó ry  jego szef chce obalać, rodzi się w  um y­
śle słuchacza wątpliwość, k tó ra  potęguje się w m ia­
rę dalszych wywodów. Oto zapew nia nas nowy p re ­
zydent senatu  gdańskiego, że nie może być mowy 
o tem, aby rząd  niem iecki miał się w trącać  w „rzą­
dzenie Gdańskiem"...

A le teraz  c l o u  w ystąpienia; p. Rauschning w y­
kłada prasie polskiej, czem jest ruch narodow o-so- 
cjalistyczny. Zdumieni słuchacze dowiadują się, że 
odrodzeńczy ruch hitlerow ski ma tę sam ą genezę 
duchową, Łco w alką wyzwoleńcza... emigracji po l­
skiej, co działalność polityczna... M ickiewicza i Le­
lew ela (!!). W alka ta, której ideow e założenia żyją 
po dziś dzień, pozwoliła Polsce opanować najw ię­
ksze trudności. H itleryzm  jest... podobnym  ruchem  
politycznym, socjalnym, etycznym  i obyczajowym 
narodu niemieckiego.

Albo p. Rauschning nigdy nie widział pism M ic­
kiew icza i Lelewela, albo je czytał, i w  takim  razie 
popełnił — mówiąc delikatnie — nieścisłość... 
W  jednym i drugim w ypadku — mówiąc n iedelikat­
nie — bezgraniczny tupet.

„Trybuna ludów" M ickiewicza i „Mein Kampf" 
Hitlera!,.. Niema w litera tu rze  wszechświatowej
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przeciw staw ienia jaskrawszego. Pisma Lelewela, 
ojcem demokracji polskiej zwanego, i propaganda 
gwałtu, bezpraw ia i te ro ru  Goeringów, Goebbelsów 
i t. p L .

Dziennikarze polscy, wobec których uczyniono to 
niesłychane porównanie, nie mogli, niestety, za rea ­
gować we właściwy sposób na tego rodzaju wybryk, 
uw łaczający pam ięci wielkich bojowników wolności 
i sprawiedliwości.

R.

P O L E M I C Z N Y  S Z A N T A Ż

W  obszernej odpowiedzi Boya-Żeleńskiego na 
obrzydliwie napastliw ą książkę K arola Irzykowskie­
go p. t. „Benjam inek" znajdujem y następującą 
uw agę:

„Benjam inek" p. Irzykowskiego byłby sam  w sobie 
rzeczą bez znaczenia, ciekawostką literacką, może 
m aterjąłem  dla lekarza-psychoanalityka. Stworzyła 
rozgłos tej książce — konjunktura. Zjawiła się w p e ł­
ni kam panji przeciw mnie. To też jeszcze nie wyszła, 
a  już nasze ciemnogrodzkie pism a p iały  jej przyszłą 
chwałę; z chwilą gdy się ukazała, towarzyszyły jej 
w tychże pism ach hymny zachwytu. Cała książka 
przeciw znienawidzonemu Boyowi, i to  książka „po­
stępowego" pisarza! Rzecz znamienna, te same dzien­
niki, które, zwalczając mnie na wszelkie sposoby, 
robią ze mną porachunek za „świadome m acierzyń­
stwo" i za wszystkie te  poglądy, które p. Irzykowski 
podziela, pow itały jego książkę jako sukurs. To do­
wodzi wyraźnie, że one gwiżdżą na jego poglądy; 
potrzebna jest im jedynie jego nienawiść. Na usługi 
tego paszkwilu oddał się cały  ap a ra t klerykalnych 
agencyj prasowych. Ukoronował to sam  p. Irzykow­
ski, kwiaty swoich myśli na  tem at powstania „Benja- 
minka" — kokieteryjny autowywiad —  składając 
w „Tęczy", owej „Tęczy", z której pouciekali co 
uczciwsi „zawodowi katolicy", nie mogąc wytrzymać 
jej swoistej atmosfery. To była apoteoza: rozanielo- 
ny Pedant w objęciach błogo uśmiechniętego Świę­
toszka. I p. Irzykowski twierdzi, że M olier się zesta­
rzał!"

Otóż to właśnie: mętne źródło rozgłosu książki
p. Irzykowskiego stąd  powstało, że chwalili ją kle- 
rykalni agitatorzy, walczący z Boyem za głoszone 
przezeń poglądy społeczne, które p. Irzykowski po­
dziela... Na tem  polegał ich polemiczny szantaż.

Gdyby żółć i wątroba nie działały tak destrukcyj- 
cyjnie na  psychikę p. Irzykowskiego, pochwały p ra ­
sy klerykalnej, tak  przewrotne, mogłyby obrazić je­
go smak moralny.

S T R A J K  D Z I E C I

Pisma codzienne doniosły, że wskutek Spadku do­
lara  produkcja w Ameryce wzmaga się. Bezrobocie 
m aleje. K raj, k tóry dotychczas nie um iał zorgani­
zować statystyki i obliczyć swych kilkunastu mil jo­
nów bezrobotnych, nagle — z podziwu godną szyb­
kością — zdołał stwierdzić, że aż dwa mil jony (?!) 
ludzi powróciło w ciągu ostatnich kilku tygodni do 
pracy.

Tak, przyznać trzeba, że istnieje pewna warstwa 
pracownicza, wśród której bezrobocie m aleje. I to 
niezależnie od spadku dolara. W łaśnie kryzys w y­
tw arza stały  popyt na tych pracowników. Są niemi — 
dzieci.

Tysiące dzieci zapełniają drobne fabryczki, w ar­
sztaty rzemieślnicze, zatrudniane są w handlu ulicz­
nym, w przem yśle restauracyjnym  i w pralniach. 
Praca młodocianych trw a od 7 rano do późnego wie­
czora. W ynagrodzenie nieletnich pracowników w k ra ­
ju, który w podziemiach W all S treet zmobilizował 
niemal połowę złota świata, waha się w granicach od 1 
do 3 dolarów tygodniowo. W  drobnych zakładach 
krawieckich zwalnia się masowo pracowników do­
rosłych, zastępuje się ich dziećmi. Młodociani poni­
żej lat 16-stu pobierają przeciętnie 3 dolary tygod­
niowo, conajmniej jedna piąta zatrudnionych w prze­
myśle krawieckim 2 dolary na tydzień uważa już za 
szczyt swych marzeń. P raca trw a od świtu do nocy. 
Nieszczęsne ofiary taniej pracy spędzają 12 do 15 
godzin w ciasnych, źle oświetlonych, zupełnie nie 
wentylowanych komórkach-pracowniach, ślepną nad 
ściegiem, mknącym zawrotnie, nadw yrężają swe drob­
ne kończyny, dźwigając ciężkie żelazka, k łu ją  sobie 
wychudzone palce, przyszyw ając stosy guzików.

Nielepiej rzecz ma się w restauracjach  i pralniach. 
Ciągła, n ieustająca harówka, bez niedziel i świąt. 
Szorowanie kotłów, dźwiganie stosów talerzy i bie­
lizny, zależność od całej służby dorosłej, wszystko 
to „w ynagradza" pensja .„ 5 centów za godzinę.

Czyż dziwić się należy, że jest to dla pracodawców 
najlepszy m aterjał, że gdy w ciężkim przem yśle spa­
dek liczby robotników w porównaniu z rokiem  1920 
wyniósł 63 %, to liczba zatrudnionych w handlu 
i rzemiośle dzieci spadła  tylko o 20%, a wśród służ­
by domowej i gastronomicznej — zaledwie o 15% ? 
Czyż dziwić się należy, że naw et w nieuprzem ysło- 
wionych stanach południowych wzrost zatrudnienia 
młodocianych poniżej 16-stu la t waha się od 7 do 
29% ?

* **
Prawdopodobnie nie dowiedzielibyśmy się tak 

prędko o tej zakulisowej stronie „wzmagania się p ra ­
cy" w Stanach Zjednoczonych, gdyby nie garstka 
odważnych dziewcząt z Allentown w stanie Pennsyl- 
wanji. Dzieci w wieku lat 12 —  15 zastrajkow ały! 
Niedość tego. W yszły ciżbą na ulicę. A llentown u j­
rza ł niesamowitą „wielką paradę": szły  blade, wątłe, . 
chude, wygłodzone dziewczęta. W  ten sposób w yra­
ziły swój protest. Z okien zakładów  krawieckich spo­
glądały  na nie setki innych dzieci, które nie odwa­
żyły się zastrajkować, dla których pięć centów za go­
dzinę ciężkiej pracy są zbyt wielkiem szczęściem, aby 
zaryzykować ich utratę,

„P arada  dzieci" w Allentown poruszyła skostniałą 
am erykańską opinję. Na chwilę zapomniano o lon­
dyńskiej konferencji, o spłacie długów i o ostatnim  
turn ieju  boksu. Agencja prasow a Universal Service 
delegowała do Allentown jedną ze swych najlepszych 
reporterek. Oto jej relacja  o pewnej M ildred Swee­
ney.

„M ała piętnastoletnia Irlandka. Powinnaby raczej 
grać w koszykówkę. Ale piętnastoletnia M ildred jest 
obecnie jedyną oporą swej rodziny. Od 7 rano do 
5-ej popułudniu M ildred przyozdabia sukienki 
w pracowni m odniarskiej. Za swą długą i ciężką p ra ­
cę „wyrabia" do 1 doi. 10 centów tygodniowo. Był 
taki tydzień, gdy zarobiła tylko 5 centów! Do domu 
w raca tak  bardzo zmęczona, że już jeść nie może, za­
sypia natychm iast, aby wstać o świcie do pracy". 
Takich M ildred są setki w samem tylko Allentown, 
a setki tysięcy w Stanach Zjednoczonych.
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Z pośród wszystkich stanów Am eryki Północnej 
zaledwie 10 (wyraźnie dziesięć!) wypowiedziało się 
za ograniczeniem pracy młodocianych. I to —  prze­
ważnie stany zachodnie, nieuprzemysłowione. Pozo­
stałe  sprzeciw iają się jakimkolwiek ograniczeniom, 
mimo starań  stowarzyszeń humanitarnych, a nawet 
obecnej sekretarki, stanu dla spraw  pracy, miss 
Frances Perkins. W iększość A m erykan woli za trud ­
niać masę tańszą i łatwo dającą się eksploatować.

W  Am eryce odżyło niewolnictwo najgorszego ro ­
dzaju. Niewolnikami w „wolnych stanach" nie są już 
dorośli murzyni, lecz w ątłe dzieci bez różnicy za­
barwienia skóry,

Leo Hochberg

S Z K O Ł A  K S I Ę D Z A  P I R O Ż Y Ń S K I E G O

Ojciec Pirożyński stw orzył szkołę. Szereg „k ry ty ­
ków“ przyswoiło sobie jego „m etodę“ badań literac­
kich i ocen. Osoby stosujące analizę krytyczną a la 
Pirożyński grupują się dokoła pisemka Przegląd 
oświatowy, wychodzącego pod redakcją ks. A. Lud- 
wiczaka. Światłe pisemko wychodzi w Poznaniu i ma 
na celu ochronę czytelnika przed  szkodliwą litera tu ­
rą. Przegląd Oświatowy  w ydaje pozatem  dodatek
0 śmiałym ty tu le  „Ocena książek“. Ma to być „po­
radnik dla bibljotek". W  tym  to dodatku wszystkie 
niemal książki, pojaw iające się na polskim rynku 
księgarskim, poddane zostają ostrej, oraz bardzo 
osobliwej krytyce. Każdy z omawianych autorów do­
sta je  tu  cenzurkę. K ryterja, którem i się k ieru ją cen­
zorzy, są mniej wyraźne, gdyż książki wcale p rzy ­
chylnie ocenione mogą dostać notę niedostateczną
1 naodwrót, Formułki wyroków umieszczone na koń­
cu każdej recenzji brzmią: „Nie nadaje  się do na­
szych bibljotek", albo „Nie nadaje  się do T. C. L." 
(Towarzystwo Czytelń Ludowych), albo „Do bibljo­
tek T. C. L. nie polecam". Recenzje łaskawe kończą 
się notą: „M ożna dozwolić", „Polecone dla w szyst­
kich", „Polecone tylko dla dorosłych" i t. d.

W idzimy zatem, że mamy tu  do czynienia z ludź­
mi o nieomylnym smaku literackim. Z ludźmi, któ­
rzy  wiedzą czego chcą i ze swej świadomej woli ro ­
bią konsekwentny użytek. Z tych względów byłoby 
może wskazane zawrzeć bliższą znajomość z ich 
„ocenami". Chodzi wszak o wielką, oczyszczającą 
akcję wychowawczą! Kilka urywków i cy ta t odsłoni 
nam mentalność ,chwyty i cele tej placówki literac­
kiej.

0  „Sekrecie kobiety" Ireny Krzywickiej czytamy: 
„Szczerość autorki obliczona jest na efekt, ale budzi 
często niesmak. Z niejedną tezą autorki możnaby 
się zgodzić, ale  odstręcza od książki to wychwytywa­
nie z tematów efektów, niezgodnych rzekomych za­
łożeń z faktycznemi wynikami". — Jest tam  jeszcze 
parę  wnikliwych uwag — i w  końcu cenzurka: „Do 
bibljolek T. C. L. nie polecona". Na indeksie 3-go 
num eru „Przeglądu oświatowego" znajdują  się po ­
nadto następujące książki: Teodora Dreisera „Prawo 
do życia", IIji Erenburga „Fabryka snów", Fr. Tor- 
berga „K urt Gerber zdał m aturę", powieść M. R. 
F renkla „M inuta milczenia" i t, d.

Niektórzy niebezpieczni pisarze wyszli cało, czy 
też praw ie cało. Niewiadomo jaka tu  działała tajem ­
nicza kalkulacja. Ocalał naprzykład nie kto inny, 
jak Antoni Słonimski. W ydrukowano o nim co n a ­
stępuje: „Słonimski to już dzisiaj praw ie należy do 
klasyków sowietoznawstwa. K rytykuje on wprawdzie

stosunki sowieckie, ale z m aską sym patji i tolerancji 
w głosie. Nic dziwnego, Słonimski, jako Żyd, sym pa­
tyzuje z dziełami ducha żydowskiego" i t. d. N astę­
puje niespodzianka: „Dla bibljotek wielkomiejskich". 
Więc jednak,,.

A  teraz zobaczymy jaki to zdrowy pokarm  „P rze­
gląd oświatowy" poleca. Jakie książki bez obaw 
i skrupułów mogą, zdaniem współpracowników p i­
semka, być zakupione dla bibljotek ludowych. W y­
starczy podać jedną z dodatnich ocen, ażeby wyro­
bić sobie pojęcie o polityce literackiej, no i pozio­
mie intelektualnym  redakcji. R edakcja „dozwala dla 
wszystkich" powieść Guy Chantepleura p. t. „Czaro­
dziejka zam ku M alencontra". Oto parę  ostatnich 
zdań ze spraw ozdania o tej książce: „Po krótkich
jeszcze perypetjach młodzi oczywiście łączą się z so­
bą, w yjeżdżają z potwornego zamku na nowe piękne 
życie! Rzecz nie ma większej wartości. Możnaby pol­
skich podobnych książek nafabrykować tuzinami, 
a żaden Francuz nie przetłum aczyłby tych na fran ­
cuski język. Dozwolone dla wszystkich".

Jasne? M łodzi oczywiście łączą się, rzecz nie ma 
większej wartości, można ją więc dozwolić dla wszy­
stkich.

Takie to dokumenty znajdujem y w 3-cim n-rze 
pisma wydawanego przez „Towarzystwo Czytelń Lu­
dowych" w Poznaniu.

Możemy spać spokojnie. Możemy z otuchą patrzeć 
w przyszłość. Skoro istnieją podobne pisma i podob­
ni krytycy, skoro istnieje sztab ludzi oddających ca­
ły  swój zapał i najlepszy styl jakim  rozporządzają 
(porównaj próbki) na usługi naszego ludu i naszej 
młodzieży — nic kulturze naszej nie zagraża...

Dr. A leksander N iedźwiedziński

P R O W O K A C Y J N E  P L A K A T Y

Antysem ici francuscy, k tórzy nie znajdują mimo 
wysilonej działalności posłuchu w śród szerszych kół 
opinji, rozlepili ostatnio na m urach Paryża plakaty  
o następującej treści:

„Przyjaciele Francuzi! Nie kupujcie „Wolnego 
Słow a" (organu antysemickiego), reklam ow anego 
przez kioski. Je s t to  dziennik nacjonalistyczny, k tó ­
ry  zniew aża biednych Żydów".

„Przyjaciele! Przyjmijcie b ratersko  150 tysięcy 
Żydów niemieckich. Byli wczoraj kierow nikam i fi­
nansów, handlu, przem ysłu, sądownictwa, prasy. Po­
móżcie im odzyskać we Francji to, co tam  utracili".

„Chrześcijanie! Nie zapominajcie, że Chrystus, 
którego umęczyliśmy, przebaczył nam  z wysokości 
krzyża. Przebaczcie nam męki chrześcijan Rosji, W ę­
gier, Baw ar ji i M eksyku. Przyjmijcie nas! Kom itet 
Żydowski“i

„Nie chcemy jechać do Palestyny. Naszą ziemią 
obiecaną jest Francja. Niechaj ci, k tórzy nas nie 
chcą, ustąpią z pola".

„Komuniści! Socjaliści! Nie zapominajcie, że w a­
si przewodnicy, M arx, Lassalle, Lenin — byli Żyda­
mi. Zinowiew, Bela Kuhn, K urt Eisner, k tórzy do­
konali rewolucji w Rosji, na W ęgrzech, w  Bawarji; 
Leon Blum, Ziromsky, Bloch, Levy, którzy kierują 
S. F. I. O. —  są wszyscy Żydami. Pomóżcie Żydom 
niemieckim. Zwalczajcie nacjonalistów  antysem ic­
kich! — Kom itet Żydowski",

„Francja jest naszą ziemią obiecaną! Podbiliśmy 
ją, jak Francuzi podbili Algerję i Indochiny, lecz 
środkam i pokojowemi. Staliśm y się panam i finan­
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sów francuskich dzięki Rotschildowi, Lazare'owi, 
Dreyfusowi, Finaly'em u etc...

Zawładnęliśm y handlem  i przem ysłem  francuskim 
dzięki Baderowi i Kahnowi (Galerje Lafayette), Ci­
troenowi, Brunswickowi, Levy, Erlichowi, Levitano- 
wi (meble) etc,.,.

„Kierujemy partjam i, masonerją, w ielką prasą, k i­
nem, cenzurą widowisk etc...

„I znajdują się nacjonaliści o tyle głupi, że żądają 
naszego pow rotu do Palestyny. Je s t nam  tutaj zbyt 
dobrze! — Kom itet Żydowski".

P R Z Y J E M N E  T Y P Y

Taki oto obrazek z ulicy warszawskiej...
Róg Nowego Światu i Ordynackiej. Czteroletni 

chłopczyk woła: „Grosz za pęczek! grosz za pęczek!" 
Sprzedaje rzodkiewki. W ielki kosz. Przechodnie za­
trzym ują się — zdziwieni. Jakże to  możliwe? Tylko 
grosz? i ,

Pytam  chłopca:
— Czy ty  się znasz na pieniądzach?
—  Znam się,
— Kto ci kazał sprzedawać po groszu pęczek?
— M atka.
—  Czy pamiętasz, że po groszu?
— Ano po groszu.
Przechodnie kupują. Każdy jest przekonany, że 

to omyłka. Ale kupują i p łacą po groszu za pęczek. 
Daję chłopcu pięć groszy. Chciał dać pięć pęczków. 
Biorę jeden. Chłopiec zdziwiony.

Obserwuję kupujących. Po kwadransie —  wszystko 
sprzedane.

W  domu okazuje się, że wszystkie rzodkiewki — 
zepsute.

M atka tego chłopczyka rozumowała trafnie: gdy­
by sama sprzedaw ała po groszu za pęczek, każdyby 
się domyślił, że rzodkiewki zepsute, ale jeżeli będzie 
je sprzedawało dziecko, każdy pomyśli, że dziecko 
się myli. Więc będą kupowali.

Obrazek syntetyczny: dziecko, jako narzędzie oszu­
stwa, którego ofiarą padli oszuści...

1  . , St. G.

N A JN O W SZ E  KSIĄŻKI
W S T R Z Ą S A J A C A  K S I Ą Ż K A

Dość rzadkie u nas zjawisko: drugie wydanie po­
wieści w ciągu kilku miesięcy. Taki sukces zdobyła 
powieść Leona Kruczkowskiego „K ordjan i cham" 
(Wydawnictwo Gebethnera i W olffa).

Nic dziwnego, że książka ta wzbudziła zaintere­
sowanie, Jest w strząsająca, Jest zarazem  wysoce po­

żyteczna, jako uczciwa lekcja jednego z ważnych roz­
działów historji, tem  ważnych, że jeszcze żyjących 
w swoich skutkach. Niema w tej powieści — jak sam 
autor zaznacza — nic z „rom ansu“ w tradycyjnem  
pojęciu powieści historycznej, niema w niej „fabuły“ 
i „bohaterów“ na miarę fantazji autorskiej. Praca 
p, Kruczkowskiego polegała na „zorganizowaniu 
i dram atycznem  uruchomieniu m aterjałów  historycz­
nych, zebranych wzdłuż przyjętej osi tem atycznej". 
Tą osią jest spraw a chłopska w Królestwie Kongre- 
sowem, w dobie poprzedzającej bezpośrednio wybuch 
powstania listopadowego. M aterjąłem  podstawowym 
był dla autora jedyny pamiętnik chłopski z tych 
czasów, mianowicie pamiętnik Kazimierza Deczyń- 
skiego (1800 — 1838), wydany w r. 1907 przez prof. 
M arcelego Handelm ana („Żywot chłopa polskiego na 
początku XIX stulecia").

Więc obraz życia z przed stu  lat.* Czem jednak 
żywotny? Czem przykuw ający uwagę? Czy tylko ta ­
lent autora sprawił, że książka ta  ma tak duże po­
wodzenie? Oczywiście — talen t przedewszystkiem. 
A le i treść, która jeszcze nie należy całkowicie do 
„historji", P. Kruczkowski pisze w przedmowie, że 
momentem, który zajął go najżywiej w pamiętniku 
Deczyńskiego, była „wyraźnie na jego kartach ujaw ­
niona świadomość klasowa autora", a ten moment — 
„to więź aktualności, przerzucona pomiędzy dniem 
dzisiejszym, a „historycznym" tem atem  tej książki". 
W yraz „historycznym" u jął p. Kruczkowski w cu­
dzysłów. W, dużym stopniu — słusznie. Bo mimo 
wszystkie zmiany, jakie zaszły w ciągu stu  lat w po ­
łożeniu ludu, działają  jeszcze — w pewnych dzie­
dzinach —  starodawne m etody upośledzenia i ucisku.

Rzeczy, opisane przez p. Kruczkowskiego, budzą 
grozę najwyższą. Nieznającym  historji mogą wydać 
się nieprawdopodobne, A  wszystko to praw da, tak 
było: stosunek szlachty do chłopstwa była to jedna, 
wielka, zbiorowa zbrodnia. Nikt nie ukazał jej do­
tychczas w beletrystyce polskiej z taką  mocą, co p. 
Kruczkowski. (W literaturze społecznej mamy dzie­
ło kapitalne: „H istorja chłopów w Polsce" A leksan­
dra Świętochowskiego, rzecz wstydliwie przem il­
czana) .

Niema już warunków, któreby pozwalały na 
tak potworne bezeceństwa, niema już tak 
sprawnie działającego spisku pomiędzy państwem, 
kapitałem  i kościołem, spisku, który solidarnie m al­
tretow ał rzesze ludu. Pomiędzy ludem  a innemi w ar­
stwami narodu niema już przepaści nie do przeby­
cia. A le istnieje jeszcze ustrój klasowy i wszystkie 
podstawowe tego ustro ju  cechy. Dlatego i dziś, na- 
przykład, ksiądz może wygłaszać i wygłasza takie 
same kazania, jak sto lat temu: jak to, które poda­
je p. Kruczkowski. W arto je uważnie przeczytać 
(str. 164 — 176). W arto  zastanowić nad niezmienną 
rolą kleru, który dziś, jak dawniej, argum entam i re- 
ligijnemi sankcjonuje nierówność społeczną, ucisk, 
nędzę i wszystkie utrapienia mas. To jedna z tych 
„więzi aktualności", które spraw iają, że książka p. 
Kruczkowskiego nie jest tylko powieścią „historycz­
ną". I nie jest tylko protestem  przeciwko straszli­
wym grzechom przeszłości.

Niezależnie od swej wartości dokuimentarnej, po­
wieść ta, jako dzieło niepospolitego talentu, zajm uje 
wybitne miejsce we współczesnej beletrystyce naszej.

M. Czarnowski
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W R A Ż E N I A  Z  U .  S .  A .

„O brazki am erykańskie", k tó re  nakreśliła  p. K a­
zimiera Muszałówna*) na marginesie swego pobytu 
w Stanach Zjednoczonych, są kom pleksem  nietylko 
obserwacyj i wrażeń, zarejestrow anych z dużą spo­
strzegawczością, lecz ponadto  sumą refleksyj, typo­
wych dla obyw atela Europy, k tó ry  przywozi z sobą, 
bezw artościow ą — jak się rychło okazuje — w ie­
dzę o U. S. A,, zaczerpniętą z kontynentalnej prasy. 
R eakcją przybysza jest stałe, rosnące do rozm iarów 
niepokoju, zdziwienie. R eakcję tę wiernie oddaje 
w  książce opis m etropolji A m eryki — New Yorku. 
M iasto obłąkanego wyścigu czasu. Time is money! 
Tempo, tempo! G ra toczy się o stawkę nędzy lub 
miljonów. M anhattan kusi złudną równością szans, 
wyrównaniem startu  ku mecie bogactwa: humbug, 
głośny, jak nocne lokale Boadwayu, ofiarujące 
w kilku kategorjach cen standart użycia i zabawy.

Chicago. Dzielnice — polska, niem iecka, włoska, 
chińska. Zbiegowisko ras i narodowości. New 
Y ork zdobył zasłużony rekord  .amerykanizmu. Chi­
cago posiada św iatow y rekord  zbrodni. M iędzyna­
rodow a stolica bandytyzm u, gangsterów  i rack reete- 
rów, m istrzów dochodowego szantażu i rycerzy „mo­
krej parady".

Prohibicja. Dziedzina życia am erykańskiego, k tó ­
rą  otacza atm osfera przestępczości, przekupstwa 
i bandytyzm u. Praw o o prohibicji skom prom itow a­
ło ustaw odastw o Stanów  Zjednoczonych, a w ykona­
nie tego p raw a skom prom itowało w ładze państw ow e 
i społeczeństw o am erykańskie. Zdegenerow ało roz­
ległą dziedzinę życia społecznego i sprow okowało 
nowe rodzaje przestępstw . Pozatem  — praw o o p ro ­
hibicji tak  znakomicie wyhodow ało nam iętność p i­
jaństwa, że wódka stała  się hasłem  towarzyskiem.

Stosunki, panujące w  sądownictw ie am erykań- 
skiem, nasuw ają p. M uszałównie refleksje o  „zwy­
rodniałym  dem okratyzm ie" U. S. A.. Sądy A m ery­
ki stoją na usługach partyj i posiadaczy dolarów. 
W ybór sędziów i p rokurato rów  jest arcydem okra- 
tyczny. Pochodzą — nie z mianowania, lecz z w y­
borów  powszechnych. Sumienie sędziego stoi w  p ro ­
stej zależności od in teresów  obozu, czy kliki, k tó ­
rych poparciu zawdzięcza on znakomicie p łatne 
i dochodowe stanowisko.

Kulisy w ym iaru sprawiedliwości, k tórych k ró tk o ­
trw ała  obserw acja zdążyła ujawnić przed  spostrze­
gawczą au to rką  trupią atm osferę korupcji i p rzekup­
stwa, obnażył U pton Sinclair w  „Bostonie", k tóry  
jest w strząsającym  zbiorem  faktów  i dokum entów 
o sprawie Sacco-Vanzettiego. W yrok śmierci, k tó­
ry poprzedziła siedm ioletnia to rtu ra  w ięzienia i n ie­
pewności, zawieszonej m iędzy nadzieją wolności 
a widmem fotelu elektrycznego, polityczne oblicze 
jawnie niesprawiedliw ego w yroku i wiele innych m o­
m entów brutalnego cynizmu i bezpraw ia —  uczyni­
ły  z postaci i losu Sacca i Vanzettiego symbol am e­
rykańskiej sprawiedliwości.

P. M uszałówna zwiedziła „morał court", sąd w y­
rokujący o przestępstw ach przeciw moralności. 
Stają przed nim niemal wyłącznie kobiety. Znako­
m ita większość spraw  dotyczy prostytucji, spraw  
o zarażenie partnera, o wyzywające zachowanie na 
ulicy, o sutenerstw o.

*) Kaz. Muszałówna. Baran Zdrajca, Warszawa 1933. Wyd. 
tygodnika „Kobieta współczesna”.

Znów —  Chicago. Ale już inne. Nie — m iędzy­
narodowe skupisko ras i narodów, lecz m iasto n a j­
większych na świecie rzeźni. Opowiada p. M usza­
łów na niesam ow itą historję „barana-zdrajcy", (któ­
ry  posłużył za ty tu ł książki). Napowietrzną zygza­
kow atą  linję tw orzy w rzeźniach chicagowskich sieć 
korytarzy, które prow adzą do miejsca uboju. Krę- 
tem i drogami biegnie stado owiec. W  pewnym  m o­
mencie stado staje i niespokojnie węszy. Na moście 
robi się nieruchomy tłok. Droga jest zakorkowana. 
Owce poczuły zapach krwi. W tedy do owiec, zbi­
tych w nieruchom ą gromadę, zbliża się okazały ba- 
ran, k tó ry  podchodzi i — pokręciw szy się między 
owcami — zaczyna spokojnie i pewnie posuw ać się 
naprzód. I nagle — całe stado, jakby w odzyska- 
nem poczuciu bezpieczeństwa, rusza za baranem. 
„Zdrajca" prowadzi pewnie do samych drzwi rzeźni, 
aby potem, kiedy już owce znajdą się w  ostatnim , 
wąskim  kory tarzu  śmierci, naw rócić sobie ty lko  zna­
ną drogą po nową gromadę znieruchom iałych owiec.

B aran-zdrajca nasuwa p. Muszałównie smutne 
refleksje o prowokatorach i sprzedajnych prowody­
rach am erykańskich związków zawodowych, k tó ­
rych bezradność i niemoc przypisuje korumpującej 
roli pieniądza.

Czem w ypełnia A m erykanin wolny czas? Good ti- 
me. Przedew szystkiem  — good tim e najlepiej usy­
tuowanego A m erykanina, jakim jest kalifornijczyk — 
to  sporty  i wycieczki. Pływanie, tenis, golf, hokej, 
żeglarstwo, jazda samochodowa.

Good time wieczorem  —  to tańce i alkohol. Lo­
kale roztańczone ruchem  i podwójną m uzyką — to ­
nów i kolorów. Przy fortepianie barw  uderza 
w  skom plikow aną klaw iaturę muzyk kolorów, pu­
szczając w ruch po sali, po tańczących wyścig świa­
teł, zestrojonych z rytm em  i nastrojem  melodyj. T a ­
niec am erykański obliczony jest na wysoki ton a tra ­
kcji zmysłowej, ostrego podniecenia, dreszczu n e r­
wów.

Good time... Imponujący gmach bezpłatnej bibljo- 
tek i publicznej w  Los Angelos. Setki tysięcy tomów. 
W szystkie czasopism a św iata. Nowoczesne sale czy- 
telniane. Pusto. K ilkadziesiąt osób dziennie — 
m ieszkańców przeszło miljon. Owszem, czytają. G a­
zety. Rubrykę w ypadków , sportu, giełdy i skan­
dalów.

Nim p. M uszałówna zsumuje w rażenia w  końco­
wym rozdziale, zatytułow anym  „Refleksje osta tecz­
ne", próbuje odcyfrować istotną i twórczą cechę am e­
rykanizmu, oczywiście — przedkryzysow ego. W szy­
stkie zresztą  „obrazki" tw orzą krótkom etrażow y re ­
portaż  o Stanach Zjednoczonych z okresu, k tóry  
przypadł na  pierw sze objawy kryzysowej serji k ra ­
chów, załam ań i bankructw a prosperity . P. M usza­
łów na mniema, iż tajem nicą dobrobytu U. S. A. i w y­
sokiej stopy życia jest — organizacja. Świetny, 
spraw ny, genjalnie prosty  system, planowości i p re ­
cyzji. Zagadnienie nie jest jednak tak proste. „N aj­
bardziej istotny i tw órczy moment", am erykanizm u 
był jednocześnie m omentem  klęski: klęski robotnika, 
którego tayloryzacja, czy fordyzm sprowadziły do 
roli autom atu, a później — klęski producenta, k tó ­
ry w zbyt łatwem, idealnie „zorganizowanem" tem ­
pie zapełnił stocki z&pasami bawełny, kawy, zboża, 
a na rynek wyrzucił —  już nie rezerw ow ą, lecz chro­
niczną — armję technicznego bezrobocia. Dlatego 
„Pochwała amerykanizmu", jako idealnej organizacji 
w ydaje mi się zbyt uproszczona.
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Jak ie  są refleksje ostateczne? U. S. A. jest k ra ­
jem daleko posuniętych kontrastów . Pochwalamy 
sukces m aterjalny społeczeństw a am erykańskiego. 
Spostrzegam y zarazem  ubóstwo kultury. Podziw ia­
my fortuny m agnatów i królów przem ysłowych. 
Oszołamia jednocześnie cyfra 12 miljonów bezrobo t­
nych.

Kryzys w błyskaw icznym  tem pie ujawnił p rzeci­
w ieństw a w ew nętrzne i wady systemu, zaślepionego, 
zahipnotyzowanego rozpędzoną wzwyż lin ją wzro­
stu potrzeb i dobrobytu. Kryzys spycha na dno nę­
dzy i rozpaczy miljony ludzi, a kraj posiada nadm iar 
wszelkich dóbr i bogactw. Znamienny, szeroko-pła- 
szczyznowy przekrój współczesnego ustroju: rozkład 
i zwyrodnienie ideałów społecznych, degeneracja 
kulturalna i niszcząca gra sił, której motorem była 
napięta do absurdu ideologja dolara!

Książka p. M uszałówna napisana jest doskonale, 
żywo, barw nie.

Józef Szpechł

T E A T K
» L E K A R Z  B E Z D O M N Y *  

A N T O N I E G O  S Ł O N I M S K I E G O  

W  T E A T R Z E  K A M E R A L N Y M

Sztuka Antoniego Słonimskiego zyskała na ak tu ­
alności. Nie znaczy to, że nie była aktualna przed 
dwoma laty, kiedy grano ją w Teatrze Małym. Zy­
skała na tem, że pewne wyszydzone przez Słonim­
skiego okazy współczesnej m enażer j i politycznej 
jeszcze się bardziej upowszechniły i lepiej są dziś 
znane publiczności. To te typy potworne, które swym 
fanatyzmem, doktrynerstwem  i oschłością duszy za­
grażają wszystkim posterunkom  uczciwej myśli 
i ludzkiego serca. Tępe, zarozumiałe, bezczelne i złe, 
odnoszą się z chamską wyniosłością do każdego, kto 
ich „pewnikom“ przeciwstawi znak zapytania, w ątpli­
wość, nakazy logiki, nawet — rzeczywistość, nie­
zgodną z ich głupawemi wyobrażeniami. T ra tu ją  
wszystko, co po drodze. Praw dziw a horda um ysło­
wa, podniecona niewątpliwemi zwycięstwami, jakie 
odnosi nowoczesne, zbiorowe barbarzyństwo nad nie­
zależnym  intelektem  i wrażliwem sumieniem.

Synowie profesora W ernera, Stefan i Jerzy, (je­
den nacjonalista, drugi komunista), nic sobie nie ro ­
bią z człowieka, bo im chodzi o... naród i ludzkość. 
W  słowach o narodzie i ludzkości — autom aty, pow­
tarzające kilkanaście frazesów, które stanowią całą 
ich m ądrość ideową, w czynach zaś, w życiu pry- 
watnem — indywidua najpodlejszego gatunku. Do­
brze przyswoili sobie naukę o celu, który „uświęca 
środki“ —  tak, żeby z tej nauki wyciągnąć korzyści 
osobiste. To też nawet ich „fanatyzm " jest podejrza­
ny, bo zaprawiony ordynarną spekulacją. Imię ich — 
mil jon, choć — oczywiście — nie wszyscy doktryne- 
rzy są tacy. Ale miał praw o zająć się nimi świetny

pisarz, nie narażając  się na zarzut krzywdzącego 
uogólnienia. Bo przecież takie kreatury  spotykamy 
na każdym  kroku. W  satyrze można je zadem onstro­
wać i wyśmiać, wiedząc, że nie cała dzisiejsza m ło­
dzież sfanatyzowana ma oblicze moralne tak  ohydne.

Profesor W erner (rolę profesora gra Adwentowicz 
wspaniale), osaczony przez własnych synów, p rzed­
stawicieli najgorszej zgrai „ideowej", nie może dać 
sobie z nimi rady. Mówi, przekonywa, gniewa się. 
Ale te synalki —  to kamienie moralne, których nie 
ożywiłaby nawet lira amfjońska. Stary, szlachetny 
intelektualista, człowiek wiedzy i serca, słyszy wciąż, 
jak te młode draby rozpoczynają swoją argum enta­
cję od słów: „Z całą ścisłością daje się stwierdzić"... 
„Z całą ścisłością oświadczam“... A potem  —  stek 
bzdurstw, niedorzeczności, formułek przerażająco 
głupich, przeczących wszystkiemu, co dyktuje rozum, 
logika, rzeczywistość. Profesor, zmęczony, zgnębio­
ny, pełen niesmaku, postanawia się wyprowadzić. 
Opuszcza dom, okupowany przez umysłową i m oral­
ną hołotę. Lokaj, sprytny opryszek, który wszystkie 
„wskazania" starego W ernera i jego synów obrócił 
na swoją korzyść, ostrzega „bezdomnego lekarza":

— Panie profesorze, ostrożnie, tam, na ulicy, idą 
teraz dwa pochody — jeden prawicy, drugi lewicy... 
Ostrożnie, bo pan profesor mógłby się dostać w śro- 
deczek... byłoby źle...

Na to profesor:
—  Muszę przecież jakoś się dostać do pracowni.
Doskonała, pełna przedniego dowcipu, wesoła

i smutna sztuka Słonimskiego, kończy się słowami 
owego lokaja:

— Chyłkiem pod murkiem, panie profesorze, chył­
kiem pod murkiem!..

Słowa symboliczne.
„Chyłkiem pod murkiem" chodzić muszą dzisiaj 

wszyscy ludzie myśli niezależnej, zagrożeni przez 
istną nawałnicę barbarzyństwa.

„Chyłkiem pod murkiem" — to wskazanie ak tual­
ne dla intelektualistów, ludzi wiedzy, rzetelnych p ra ­
cowników nauki i kultury, upartych idealistów, któ­
rzy nie chcą zerwać z elem entarnem i nakazam i m y­
śli hum anitarniej. Tak, tak... Chyłkiem pod murkiem!

Można powtórzyć za Beaudelair'em : „Oh, la tr i­
stesse de tout cela”..,

Józef W asowski

H U M O R  N I E  N A  M I E J S C U

Jeden z wymownych znaków czasu: w  teatrze  im. 
Stefana Żeromskiego na Pradze zamiast op łaty  w go­
tówce za bilety wstępu przyjm owane są artykuły 
spożywcze — chleb, jaja, mleko, jarzyny i t. d.

A ktorzy są w nędzy. Chcą jeść. Chw ytają się 
ostatniej deski ratunku. Już na takie pomysły w pa­
dano tu  i ówdzie. A rtykuły  spożywcze zam iast go­
tówki przyjm owano w kilku teatrach  niemieckich.

Ilustrow any Kurjer Codzienny żartu je  sobie na 
ten tem at:

„W  teatrze tym będzie można słyszeć przy kasie 
dość osobliwe rozmowy. Jak  np.:

— Proszę o dwa miejsca na galerję za 4 wiązki 
kalarepy.

Albo:
— Całe prosię —  proszę o lożę..."
Sądzimy, że niema tu powodu do humoru. Sprawa 

jest aż nadto niewesoła.
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D R O G I  R O Z W O J U  FILMU DŹWIĘKOWEGO
(dokończenie)

Ten nowy m ontaż pozaczasowy głosu i obrazu 
stw arza nową postać rzeczywistości. Umożliwia 
on przerzucanie punktu  ciężkości estetycznej na 
obraz lub na głos naprzemian. Najprostszym  
przykładem  będlzie item moment filmu „Dynam it'' 
De Mil ta, w  k tórym  w ypadek samochodowy 
było tylko słychać, obraz stanowił reakcję mi­
miczną na głos. Oba typy twórczości filmowej 
mogą stanąć na  wyżynie estetycznej, jednakże 
większe możliwości mieć będzie film syntetyczny. 
Film  stuprocentowy, jak np. „Czemp", albo „Ludzie 
w hotelu" może osiągnąć w alor artystyczny. Oczy­
wiście oba te  typy nie dadzą się wyraźnie rozgrani­
czyć. Film syntetyczny np. filmy M amouliana 
(„W ielkomiejskie U lice'', „Dr. Jeky ll i Mr. Hyde", 
„Kochaj mnie dziś") będzie również operować sto- 
procentowemi scenami jako podkładem  treściowym, 
jednakże podkład ten będzie budow any według sty ­
listyki niemego filmu, t. j. montażem . W  filmie 
stuprocentowym montaż zanika wogóle na korzyść 
ruchu apara tu  i mikrofonu (przykład: scena Krin- 
geleina pijanego w num erze hotelowym —  „Lu­
dzie w  hotelu"). Isto tna różnica polega na stosun­
ku autora do tematu. A utor filmu stuprocentowe­
go zapoznaje widza z pew ną gotową rzeczyw isto­
ścią, autor filmu syntetycznego buduje nową wyim a­
ginowaną rzeczywistość przez m ontaż jej sk ładni­
ków  i zmusza widza nie do poznaw ania, lecz do sa­
modzielnego stw arzania wizji zdarzeń, k tó re  nie by ­
ły  inscenizowane.

I. Film stuprocentowy.
a) Analiza teatru. Film  stuprocentowy wyraźnie 

nawiązuje do teatru, jest kontynuatorem  starych 
form widowiska. W idz w teatrze pozostawiony 
jest absolutnej bierności wobec doznań estetycznych. 
Zachować może postaw ę czynną jedynie w  dziedzi­
nie intelektu. Roztacza się przed  nim pewna ści­
śle ograniczona przestrzeń (od strony widowni zam ­
kn ięta  próżnią), w  k tórej rozgryw ać się mogą zda­
rzenia tylko w skali ludzkiej. W idz pozostaje nie- 
tyle w  postaw ie obserw atora, co podglądacza. Nie 
ma żadnych innych okazyj do doznaw ania poza nie­
uzbrojonym wzrokiem  i słuchem. Zdarzenia, k tóre 
zachodzą przed widzem, stanow ią gotowy stan rze­
czy, o w ielorakim  sensie estetycznym , plastycznym  
przez arch itek tu rę  i koloryt sceny, słuchowym przez 
uporządkow anie m uzyczne lub polifoniczne głosu, 
wreszcie uczuciowym i intelektualnym  przez ludzki 
sens zdarzeń, przez sytuację i djalog. Oczywiście 
w zrok w idza błądzi po scenie, jest to jedyna czyn­
ność, na  jaką sobie widz w tea trze  może pozwolić. 
W  chwili wzniosłego monologu obserwuje tw arz 
bohatera, aby zaraz potem  przerzucić uwagę na sk ra­
dający się z za kulis cień innego ak to ra . Rzeczy­
wistość jest gotowa, można po  niej błądzić w zro­
kiem, ale nie sposób przebić szklanej kurtyny, k tó ra  
zostaje po  podniesieniu prawdziwej. Nie m ożna 
wyodrębnić szczegółów, nie m ożna zbliżyć się, od­
dalić w  m iarę estetycznej potrzeby. Dzieją się ludz­
kie spraw y w  ludzkiej skali, w  przestrzeni nie da­
jącej się zdeformować (teatr może deformować ty l­
ko przedm ioty) i w  czasie, k tó ry  idzie dokładnie tak, 
jak zegarki w kieszeniach tysiąca ludzi. Oczywi­

ście możliwy byłby te a tr  pozaludzki — te a tr  brył, 
skomplikowana m aszyna estetyczna, w  której typ 
przestrzeni i czasu mógłby być różny, tem  niemniej 
i czas i p rzestrzeń  zostałyby jednostajne. Ten stan 
rzeczy ciążył teatrow i jeszcze przed powstaniem  k i­
na. Dowodem tego są próby naw iązania kon tak tu  
z widzem, zniszczenia szklanej ku rtyny  ¡(Pirandello, 
Jewreinow), w reszcie połączenie sceny z widownią 
oraz uruchom ienie sceny obrotowej.

b) Analogje filmu stuprocentowego z teatrem. 
Film  stuprocentowy w podobny sposób odnosi się 
do tworzywa, jak teatr. Również stawia widza wo­
bec rzeczywistości gotowej, zainscenizowanej. Rze­
czywistość ta  w praw dzie nie jest ograniczona jak 
scena, tem  niemniej jest jednostajna i objektyw  fil­
m owy spełnia tylko rolę przew odnika po obszarze 
dekoracji, czy krajobrazu. A by główna atrakcja  w i­
dowiska, aktor, mogła zachować ciągłą grę, ap a ra t 
podobnie, jak widz w  teatrze, błądzi wzrokiem, p ro ­
wadzi aktora, jedzie z nim, przejeżdża przez p rzed ­
m ioty k u  innym aktorom , czasem ku rzeczom, o ile 
te z racji sytuacyjnej m ają coś do> powiedzenia. Za- 
ęhowana jest tradycyjna jedność czasu, miejsca 
i akcji. Tyle tylko, że widz ruszył z miejsca, że od­
niósł się czynnie do zjawiska, ale do zjawiska tró j­
wymiarowego, realnego. Czynnik inscenizacji tu, 
jak i w  teatrze, jest pierwszą sprawą. Zdarzenia są 
reprodukow ane w barw ie czarno-białej, na dwuwy­
miarowej przestrzeni. Z resztą dzięki głosowi, ru ­
chowi ap ara tu  i ruchow i przedm iotu, dzięki w resz­
cie zapożyczonej z niemego filmu deformacji zjawisk 
przez k ą t  widzenia, dzięki śladom m ontażu (logicz­
ne akcentowanie ruchów aktora przez zmianę zd ję­
cia) poczucie trójwym iarowości nie ginie. Widz 
czuje się, jak w  teatrze  —  tyle, że bierze pozornie 
czynny udział za spraw ą aparatu , porusza się w ob­
rębie zainscenizowanych zjawisk, doznaje wrażeń, 
k tórych  treścią są jednak zawsze słowa (djalog) lub 
zdarzenia ludzkie (sytuacje). Osią spraw y staje się 
aktor, ak to r zyskuje nowe środki ekspresji przez 
możliwość kinow ego w ygrania mimiki (zbliżenia), 
p rzez możliwość zagrania zbliżeń głosowych (szept). 
R ezultatem  jest nowa postać teatru , tea tr  kinowy. 
Zasadniczą jego cechą jest inscenizacja i reproduk­
cja. W idowisko tea tra lne  nabiera  cech trw ałości 
i staw ia widza w  postaw ie pseudo-czynnej. Szkla­
na kurtyna przestaje  istnieć. Że te możliwości, t ra ­
dycyjnie uspraw iedliw ione wiekami widowisk te a ­
tralnych, nie idą na m arne, najlepszym dowodem 
jest takie np. widowisko, jak „Czemp" Yidora. Ten 
stuprocentowy film stoi na wysokim poziomie tea ­
tralnym  i w  grze Jack ie  Coopera i w  literackie} 
osnowie treści. W szystko to ma bardzo  mało 
wspólnego z kinem, ale jest łatw iejsze i popularniej­
sze. W  większości w ypadków  tak ie  widowisko fil­
mowe jest tylko pretekstem  dla djalogu, forma jest 
p retekstem  dla treści, a treść p retekstem  dla a k to ­
ra. G łówną osobą i spraw ą zostaje aktor, nie jego 
kreacja, a ak to r jako  sylw etka. Przeżycia widza 
mają m ało cech przeżyć estetycznych. Przeciętny 
widz z tłum u daje się fascynować „gwiazdom". 
„Ludzie w  hotelu", „Czemp", „M arocco" — w szyst­
kie te filmy mimo walorów są tylko powodem  do
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ukazania —  Elżbiety Bergner, G rety Garbo, Barry- 
morów, Coopera, M arleny Dietrich. P rzew aga tych 
widowisk w ynika po pierw sze z inwazji techniki, 
k tó ra  chwilowo zaw róciła k ino na drogę teatralną, 
po drugie ze schlebiania publiczności,

II. Film syntetyczny.
a)i Założenie estetyczne. Piękno tkwi nie w rze­

czach i nie w  świadomości. P iękno  tkw i w ustosun­
kow aniu się świadomości do rzeczy. Jednakże  sam 
ogląd i samo słyszenie nie stanow ią sztuki. Głos 
ludzki jest powodem  przeżyć estetycznych jedynie 
z okazji treści, jaką sobą reprezentuje. Mimika 
ak to ra  nie może mieć sensu estetycznego, jeżeli nie 
będzie czegoś w yrażać. Treścią słyszalnego wido­
w iska będą zawsze zdarzenia. Jeżeli zdarzenia te 
będą ty lko okazją do słów, to nastąpi charak te ry ­
styczna dla tea tru  i kina stuprocentowego jałowość 
treści. Sztuka zaczyna się tam, gdzie treść  i forma 
splątane są i zrośnięte nierozłącznie. Jeżeli formą 
są m ówiący ludzie, a treścią sprawy, o k tórych  się 
mówi, to  między formą, a treścią zachodzi dyspro­
porcja. Słowo nie może być echem akcji — musi 
być samo akcją. Dlatego jeden okrzyk Coopera ,,ja 
chcę do Czem pa“ — jest więcej w art, niż zawiłe 
monologi ekonomiczne w „W striecznym ". Ten okrzyk 
jest gestem  — jest częścią nierozłączną widowiska. 
Słowo — gest, oto pierw szy nakaz filmu syntetycz­
nego w scenach stuprocentowych.

b) Twórcza postawa widza. W idz bierny, np. 
w operze, ma przed sobą gotową przestrzeń, gotowy 
czas i gotowe zdarzenie. W  stuprocentowem kinie 
to samo. A para t pozwala mu w praw dzie pen e tro ­
wać wśród zdarzeń i niemal nam acalnie spraw dzać 
konkretność świata ekranu. Lecz twórczość wyobra­
źni widza ma charakter kombinacyjny, intelektu­
alny. W  chwili gdy widzi gotowe zdarzenie, zasta ­
nawia się nad jego sensem lub przeżyw a je wraz

P R Z E G L Ą D
Z niesłychaną pewnością siebie preży- 

dent Roosevelt zawiadomił Europę przez 
orędzie wystosowane do konferencji! lon­
dyńskiej, że tylko on jeden posiada se­
kret zbawienia świata. Kurs waluty taki 
lub inny to — zdaniem prezydenta St.
Zjednoczonych — rzecz mało ważna; ty l­
ko zrównoważenie budżetu i możność 
płacenia długów uważa p. Roosevelt za 
czynniki ważne dla pomyślnego rozwo­
ju gospodarczego.

Tkwi w tych definicjach przedewszyst- 
kiem ostra aluzja pod adresem Europy 
nie płacącej długów Ameryce. Prezydent 
Roosevelt jest wraz z dużą częścią społe­
czeństwa amerykańskiego przekonany, 
żc rzuca Europie nowe słowa, niczem mi­
sjonarz głoszący poganom dobrą nowinę.

Chcemy zastąpić —. pisze on w tejże 
deklaracji — stare fetysze czyli t. zw. 
bankierów międzynarodowych.

Czem chce prezydent Roosevelt te fe­
tysze zastąpić, to już zostaje jego tajem ­
nicą. Czy przez zniżkową huśtawkę dolara 
chciał podważyć istnienie wszelkiego pie­
niądza na święcie i zniszczyć w ten spo­
sób najgorszego fetysza? Ależ nie! N aj­
lepszym przykładem przywiązania pre­
zydenta Roosevelta do fetyszów jest nie­
zmienne stanowisko Ameryki w sprawlie 
długów wojennych. Skoro zwalać fetysze i

z bohaterem . Są to wszystko bierne przeżycia este­
tyczne. M ontaż, budow a nowej rzeczywistości z fra ­
gmentów obrazu i głosu, zmusza widza do czynnych 
przeżyć estetycznych. W  w yobraźni widza buduje 
się nowa przestrzeń  i now y czas. Jest to przeżycie 
estetyczne wyższego rzędu, przeżycie twórcze. W idz 
staje się artystą. Do tego w łaśnie sprow adza się ca­
ła  różnica między filmem syntetycznym  a stupro­
centowym.

c) W ykorzystanie dźwięku. Dźwięk tow arzyszą­
cy obrazowi jest uporządkow any estetycznie (muzy­
k a  klaksonów  w „Drodze do raju" i koncert na k rę ­
gosłupie w  „Tańcu szkieletów"). Stąd inwazja m u­
zyki do kina i kina do' muzyki. (Dwa przykłady: 
abstrakcyjny film Fischingera i uw ertu ra  do W ilhel­
ma Telia). O dtąd m uzyką może być stąpanie po 
schodach, pow itania wym ieniane w  biurze, lub n a ­
w et skrobanie brzytw y. O brazy zaczynają się uk ła­
dać w  rytm  głosu („Romans Sentym entalny"). Głos 
nie w ynika w prost z obrazu, lecz dopełnia go i ilu­
struje. Zjawia się wspomnienie słuchowe i wizja słu­
chowa. Cisza staje się również czynnikiem este ty ­
cznym. O dtąd i ciemność ma rację bytu. R zeczy­
wistość rozszerza się wgłąb psychiki widza. Treść 
nie może teraz  być czemś niewspółm iernem  z for­
mą. S tały  się jednością. W  „Człowieku którego 
zabiłem " przed  knajpą stoi B arrym ore i wydaje mu 
się, że słyszy k rok i m aszerujących nóg żołnierskich. 
W  tym przykładzie treść  nie da się oddzielić od 
formy.

Sztuka osiąga nowe możliwości. W idz staje się a r ­
tystą, cała rzeczywistość tworzywem. Czy można 
marzyć o tem, że rozwój kina pójdzie tą  drogą? Nie­
ste ty  este tyka jest dla filmu zagadnieniem  bardzo 
drugorzędnem. W ykładniki przeżyć społecznych 
będą zawsze degenerow ać poziom widowiska, do­
póki same nie staną się świadomą tego widowiska 
treścią. Eugenjusz Cękałski

P O L I T Y C Z N Y
Szefowie rządów, biorący na siebie ro­

lę losu, mają w tej chwili jeden tylko 
sprawdzian, jeden termometr stanu rze­
czy: ilość bezrobotnych.

Od pewnego czasu obserwujemy za­
ciekłe sztucznie obniżanie rtęci na tym 
termometrze w... Stanach Zjednoczonych 
i w Niemczech.
, P rasa amerykańska, oddana Roosevel- 
towi co pewien czas reklamuje jakiś in­
ny sta», w którym rzekomo bezrobocie 
rekordowo obniżyło się, te  wyniki sumu­
je się, tą drogą znikają miljony bezrobot­
nych. Tak samo i w Hitlerj i, od począt­
ku władzy „pięknego Adolfa" i jego 
przyjaciół, miało rzekomo zmniejszyć się 
bezrobocie o mil jon głów i stanąć niżej 
pięciu miljonów.

Nie budzą jednak nigdzie wiary te re­
klamowe cyfry i nasuwają zawsze na 
myśl stary dowcip o tem „dlaczego jest 
tak źle, kiedy jest tak dobrze".

*
Zapytany niedawno, jak długo będzie 

trwać Hlitler, znakomity publicysta nie­
miecki, obecnie na emigracji w Paryżu, 
Georg Bernhardt odpowiedział:

— Jeżeli nie zajdzie cud, bardzo d łu­
go. Tak długo, dopóki znajdzie się jesz­
cze coś w Niemczech do niszczenia, k ru­
szenia i rzucania masom. Ponieważ w

przebudowywać strukturę finansów świa­
ta, to trzeba było zacząć od radykalne­
go zmazania gąbką całego rachunku dłu­
gów wojennych. Wzniosłe hasła walki z 
fetyszami Ameryka ma na eksport dla in ­
nych, dla siebie rezerwuje starodawnego 
bożka — dług wojenny ze wszystkiemi 
odsetkami i bodaj że karami za zaleg­
łość.

Szef rządu włoskiego Mussolini wyznał 
niedawno w jednym z artykułów, :że 
wczytuje się z zaciekawieniem w książkę 
prezydenta Roosevelta p. t. „Looking 
forward" („Spojrzenie w przyszłość") i 
z uznaniem widzi w niej zasadę interwen­
cjonizmu państwowego na polu ekono- 
mji. Bez tego obecnie ani rusz: Państwo- 
musi troszczyć się o całość, ogranicza­
jąc praw a jednostki. Benito Mussolini 
zwraca uwagę, że Roosevelt nie jest peł­
nym faszystą, bo toleruje wolność s tra j­
ków i lokautów, nie zlikwidował całej 
struktury politycznej dawnego państwa.

Czytając te  uwagi Mussoliniego o 
książce Roosevelta ma się wrażenie, że 
sam szef władzy Stanów Zjednoczonych 
nie zdaje sobie sprawy z pomysłów i p la­
nów, które chciałby urzeczywistnić, tak, 
jpk nie oceniał należycie, czem ma być 
konferencja londyńska, ani jakie wraże­
nie wywrze jego ostatnia deklaracja,
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Niemczech jest jeszcze dużo pokarmu 
dla ducha zniszczenia, więc Hitler pozo­
stanie jeszcze długo“.

(Pogląd byłego redaktora naczelnego 
Vossische Zeitung b. króla publicystów, 
wydaje się w zasadzie słuszny, ale czy 
doprawdy jeszcze ty le  jest do niszczenia 
w 'Niemczech?

Po żydach i marksistach wszelkich od­
mian przyszła kolej na niemiecko-naro- 
dowych, Stahlhelm, ludowców bawar­
skich, ewangelików, katolików, zakon 
Młodo - niemców i t. p, Wszystko to 
ginie, zapada się, jak sądzą hitlerowcy w 
nicość, a prawdopodobnie pod ziemię i 
nad wszystkiem rozciąga się, jak chce p. 
Goebbels, stalowy szkielet nacjonal-so- 
cjalizmu, który wrosnąć ma w państwo.

Szef propagandy Hitlera jest dumny 
z dokonanego dzieła: faszyzm włoski w 
ciągu 2 la t dopiero osiągnął wyniki, któ­
re nacjonal - socjaliści zdobyli po 5 mie­
siącach. Zadowolenie z siebie, jak widzi­
my, idzie bardzo daleko, porównanie z 
faszyzmem włoskim dla najbardziej bez­
stronnego świadka nie wypadnie na ko­
rzyść brunatnych koszul. W ystarczy wy­
niki zestawić ze słowami kanclerza, aby 
ocenić ich ubóstwo we wszystkiem oprócz 
zniszczenia.

W dn. 1 lipca kanclerz H itler przema­
wiał do przywódców partj i w Reichen- 
hallu i tam tak określił 4 fazy rewolucji 
nacjonalistycznej: 1) przygotowanie do 
walki, .2) zdobycie władzy politycznej, 
3) stworzenie całkowitej jedności państwa 
z partją  i 4) rozstrzygnięcie zagadnienia 
braku pracy,

Pierwsze dwie fazy są zakończone, 
co do drugiej H itler czuje jeszcze 
pewną niedokładność. Jaką, nie mówi, 
może tu  chodzi o wojsko. Faza trzecia 
właśnie odbywa się: wyrazem osiągania 
tej „Totalität“ jest kasowanie resztek 
partj i p. Hessa.

Wreszcie co do fazy czwartej, wyzna­
je szczerze kanclerz, że „ona jest dla 
sukcesu naszej rewolucji decydująca".

To, co zaczyna tu i owdzie dziać się w 
Niemczech: bunty w poszczególnych
szturmówkach i sztafetach, jawne wystą­
pienie przeciw kanclerzowi 4 b. kapita­
nów — zjawiska te  — dowodzą, że w fa­
zie drugiej i trzeciej pomimo wszechpo- 
tęgi partjii rządzącej są duże niedociąg­
nięcia, a faza czwarta pomimo fałszy­
wych cyfr, świadczyć mających o zaniku 
bezrobocia, jest daleka od ideału.

„Arbeiter Zeitung“ wiedeńska zwraca 
uwagę, że pracę otrzymały głowy partj i, 
wciskając się na stare i nowe urzędy, 
ale nie otrzymała pracy masa, która sta­
nowiła o sile i zwycięstwie przewrotu 
partyjnego. W tych warunkach stalowy 
szkielet stać się może prędzej, niż ktoś 
mógł by przypuszczać, kościotrupem bez 
nóg.

Gdyby ruch hitlerowski niósł w sobie 
takie niepowstrzymane twórcze siły re­
wolucyjne, czyż mogłaby maleńka Au- 
strja tak  zwycięsko stawić czoło olbrzy­
mowi, korzystając przecież tylko z mo­
ralnej opieki mocarstw zachodnich? Czy 
dyplomacja będących u władzy hitlerow­
ców w wolnem mieście Gdańsku nie 
świadczy, że siły rewolucyjne hitleryz­
mu uderzają już teraz w martwe punkty 
tam właśnie, gdzie odnosić miały naj­
łatwiejsze^ zwycięstwa?

Przyczajony do skoku na zewnątrz hi­
tleryzm na skalę międzynarodową, ten, 
który szkoli i ćwiczy oddziały emigracji 
rosyjskich pod znakiem błękitnej swa­

styki na ulicach [Berlina, sądzi, że czas 
jest jego sprzymierzeńcem, sądzi, że by­
le przeczekać, a wszystko stanie dlań o- 
tworem. I to jest właśnie najbardziej 
kardynalny błąd w pozory rewolucyjne 
przybranego, reakcyjnego przewrotu w 
Niemczech.

Czego nie zdobyła tak zwana narodo­
wa rewolucja niemiecka w pierwszych 
miesiącach swego startu i biegu, tego ni­
gdy już nie osiągnie,

¡Ruch międzynarodowy, który budzi 
się, będzie dlań tam ą coraz bardziej ros­
nącą. Zewnętrznym symptomem tej „za­
wady“ jest w dziedzinie stosunków mię­
dzynarodowych — osłabienie ostrza pak­
tu  4-ech, odsunięcie w dal podpisania 
tego dokumentu i wreszcie z inicjatywy 
Sowietów, a przy czynnym udziale Pol­
ski, powstały pakt ośmiu państw wschod­
nich o określeniu napastnika.

Naturalnie nietylko w tych dokumen­
tach, którym wartość nadaje jedynie re­
alne ustosunkowanie sił, dostrzec moż­
na objawy wewnętrznego oporu nowych 
sił żywotnych przeciw szaleństwom zwy­
cięskiej reakcji nacjonalistycznej. Ale te 
akty stanowią niewątpliwie wykładnię 
dojrzewających na świecie sił, wśród 
których nie zabraknie i odrodzonej de­
mokracji niemieckiej. St. Gr.

S E K R E T  

P O W O D Z E N I A
Jeżeli restaurator chce, aby jego lokal 

miał powodzenie, musi przedewszyst- 
kiem położyć oigromny nacisk na jakość 
jedzenia. Pozałem, powinien być zawsze 
przygotowany na każdy rodzaj publicz­
ności. Ponieważ wiele osób na okres let­
ni przechodzi na jarskie obiady, powi­
nien każdy restaurator być przygotowa­
ny z dużym wyborem djetetycznych dań, 
poza zwykłą kuchnią. Minęły już czasy, 
kiedy przychodziliśmy do restauracji na 
kilkugodzinną ucztę z kilkunastu dań. 
Nasze ruchliwe życie wymaga dobrego 
lecz przedewszystkiem lekkiego poży­
wienia.

Polski Monopol Tytoniowy też pomy­
ślał o wymogach swych palaczy. To też 
fabrykuje obecnie chemicznie odnikoty- 
nowane papierosy dla wygody tych pa­
laczy, którzyby chcieli na okres letni 
odpocząć od nikotyny. Ważna to jest 
wiadomość dla panów sportsmanów, któ­
rym zalecono zmniejszenie palenia lub

całkowite zaniechanie palenia na okres 
treningów.

Obecnie są w sprzedaży odnikotyno- 
wane „Ergo", „Egipskie" i „Przednie 
Egipskie". Każdy inny gatunek można 
dostać na zamówienie (500 sztuk) za 
dopłatą jednego grosza od sztuki.

Czytajcie i
Prenumerujcie

E
P
O

„ E P O K .  Ę “
m o ż n a  zaabonow ać 
t e l e f o n i c z n i e  
T E L E F O N  2 & 5 -Ö 2

K
Ę

HENRYK LUKREC

I
(Życiorys)

Nakład 

„Naszej K sięgarn i“
Iw . K a n i z m U a  Polskiego

Cena zł. 1 —

O d  a d m i n i s t r  a c j i

Prosimy Sz. Czytelników o odnowienie pre  ̂
numeraty za. 3~ci kwartał 1933 r.

Sz. Czytelnikom którzy nie nadeślą przede 
płaty do dnia 20 lipca r. i., będziemy zmuszeni 
Wstrzymać wysyłkę pisma.

Prenumerata kwartalna — zł. 6 (J\onto
P. K. O. Nr. 26.630)
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O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I»•

Panu Stanisławowi Z. we Lwowie. A r­
tykuł p. t. „ 0  masonerji", napisany przez 
Józefa Wasowskiego, zamieszczony był 
w n-rze 21-ym „Epoki".

Panu Zdzisławowi M. w Częstochowie.
Członkowie Związku Nauczycielstwa Pol 
skiego korzystają z ulgowej prenumeraty 
„Epoki". Zamiast zł. 6 — płacą zł. 4.50 
kwartalnie. W ystarczy zawiadomić ad ­
ministrację, że jest się członkiem ZNP.

Pani Janinie K. w Grodzisku. Chętnie 
drukujemy nowele, ale nie takie. Sądzi­
my bowiem, że czytelników naszych nie 
interesują banalne, chociaż „straszliwe" 
perypetje trójkątów małżeńskich.

Pani Anieli W. w Piotrkowie. Dzięku­
jemy serdecznie. Zawsze najchętniej po­
syłamy numery okazowe osobom, których 
adresy podają nam nasi abonenci.

Panu Mieczysławowi G. w Rzeszowie.
Nie do druku. Utwór ten nie jest, jak 
Pan pisze „drastyczny", ale poprostu 
nieprzyzwoity.

Pani Marji St. w Warszawie. Nie otrzy­
maliśmy.

Panu Karolowi B. w Łodzi. To kwe­
st ja formy. Prosimy o nadesłanie ręko­
pisu. Zobaczymy,

Panu „Alexowi" w Kaliszu. Artykuł 
b. dobrze napisany, wywody całkiem 
słuszne, ale dla czytelników „Epoki" 
już nazbyt popularne.

Pani Zofji G. w Grudziądzu. P rzesła­
liśmy autorowi tego artykułu.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

Dr. Rafał Lemkin, podprokurator Są­
du Okręgowego: Sędzia w obliczu nowo­
czesnego prawa karnego i kryminologji. ______________________
Skład główny Instytutu Wydawniczego °
„Bibljoteka Polska". Warszawa 1933.

Marja Dąbrowska: Noce i dnie, Tom
3-ci. Miłość. Część druga. Wydawnictwo 
Jakóba Mortkowicza. Warszawa 1933.

Stefan Napierski: Rozmowa z cieniem.
Powieść. Tow. Wydawn. „Rój", W arsza­
wa 1933,

T  R  E  Ś Ć  N U M E R U

W ydarzenia i dokumenty: Po „Święcie 
Morza". Współczesny Diogenes. Od Aka- 
demji do kuchni, Faszyzm japoński.
Przeciw corridzie. Wincenty Drabik, —
Orosius: Komentarz do paktu czterech,—
Wanda Zielińska: Droga ratunku, —
Piotr Dunin-Borkowski: Pan Fiłosofow a 
tradycja cyganów. — Bezgraniczny tu ­
pet. — Polemiczny szantaż, — Leo 
Hochberg: S trajk  dzieci, — Dr. Aleksan­
der Niedżwiedziński: Szkoła księdza Pi- 
rożyńskiego. — Prowokacyjne plakaty.—
Przyjemne typy. —• M. Czarnowski:
W strząsająca książka. — Józef Szpecht:
W rażenia z U. S. A. — Józef Wasowski:
„Lekarz bezdomny", — Humor nie na 
miejscu, — Eugenjusz Cąkalski: — Dro­
gi rozwoju filmu dźwiękowego (dok.). —
St. Gr.: Przegląd polityczny. — Odpo­
wiedzi redakcji.
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